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K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 . 2 2 .

Z  b ieżące j chw ili.
W  E uropie panuje chw ilow o stagnacja, cho

ciaż p raw ie  w każdem państw ie znajduje się na 
porządku dziennym  jak aś spraw a ważna i p ie
kąca, k tó ra  m oże spowodować nieporozum ienia, 
n a w e t zaw ikłania.

W  A ustrji, jak  miecz D am oklesa, wisi nad 
parlam en tem  spraw a reform y wyborczej, a cho
ciaż czas nagli, n ik t dotąd nie może przewidzieć, 
ja k  ją  koalicyjny rząd załatw i. W  Kule polskiem 
wszyscy są za rozszerzeniem  praw a w yborczego, 
a ty lko  je d en  d r Lew akowski przem aw ia za po- 
w szechnem  głosow aniem . Je ś li p raw dą jest, o 
czem  z W iedn ia  donoszą, m ianow icie, że hr. 
H o h en w arth  zbhża bię do zuanego wniosku Gu
tow skiego, natenczas porozum ienie byłoby bii- 
sk iem , bo, o ile  się zdaje, konserw atyw ni człon
kow ie K oła  polskiego także  do niego się przy- 

~ chy lą .
W  P rusiech  n ik t jeszcze nie wie. na czem 

się skończy, tj. czy z ks. lh  hen lche m iiiąpi z u 
p e łn ie  nowa era, czy tylko jeg o  n ą d y  będą s ta 
n ów .ły  odm ianę ery C apr;viego, a  co do ustaw y 
przeciw  anarch istom , ta , jakkolw iek w ypracow a
na, nie je s t  dotąd  znana i kto wie, czy w osta
tn ie j jeszcze chw ili nie ulegnie przeistoczeniu, 
poniew aż B aw aija  wciąż przeciw  niej zarzuty 
podnosi.

W e W łoszech, naw iedzanych bez przerw y 
to  brygantyzm em , to trzęsien iam i ziem i, pełnie; • 
sze życie polityczne rozpocznie się dopiero z o- 
tw arciem  parlam entu , co w pierw szych dniach 
g ru d n ia  nastąp i. W B u łgarji m ężowie stanu su
szą sobie głow ę, jak  pozyskać względy nowego 
c a ra ; T urc ja  m a kłopoty  ze spraw ą arm eńską, 
n ie  u lega bowiem  w ątpliw ości, że baszy bożuki 
w rzeczy sam ej m ordow ali ludność bezbrouuą; 
G recja nib wie, co począć ze swbm i finansam i, 
a  S erb ję k łopocą stronnictw a polityczne. Czem 
jbdnak są kłopoty ow ych m ałych  państew ek 
ze zgryzotą Jo h n  Bula, który od kilku m ie
sięcy m usi p raw ie  codzień gorzkie p ig u łk i po
ły k a ć  !

To, co A nglję  spotkało  w spraw ie chińsko- 
japońsk ie j, gdy je j propozycję, co do in te rw en 
cji na W schodzie, ca ła  E uropa odrzuciła, nie sp ra
wiło je j w iększe, przykrości od sprawy roada- 
gaskarsk ie j, uad k tó rą  je j m ężowie stanu  dopie
ro  te raz  zaczynają się zastanaw iać. I bynajm niej 
n ie  tają, że jeśli F ra n c ja  zrobi z M adagaskaru 
sw oją kolonję, a że to  nastąpi, któż o tem  w ątp i?  
natenczas w ielka d roga handiuw a z A nglji do 
In d y ji w schódaich , będzie zagrożoną, bo czy się 
p ły n ie  ukrętam i dokoła przylądku D obrej N adziei, 
czy też pizez kanał Sueski, zawsze m a się M a
dagaskar z boku. Jeśli zaś tam  pow staną porty, 
a w n ich  w ielka fiota francuska, co wtedy A nglja 
uczyni ? C icha złość ę ie  wiele jednak  pomoże 
politykom  w ielkobrytyjskim , F ra n c ja  bow iem  ma 
od daw na przyznany p ro tek to ra t nad M adagaska
rem , więc o jakim kolw iek sprzeciw ieniu się jej 
planom  dzisiejszym , naw et m ow y być nie może.

W  parlam encie francuskim  kredyty  i k o n ty n 
g e n t wojskowy będą w tych dniach  uchw alone, 
a le  w łaściw a w ypraw a w g łąb  M adagaskaru, roz
pocznie się dopiero  na wiosnę, gdyż w innej po
rze roku w ojenne operacje w tym  kraju  dzikim 
i bagnistym , nie dałyby  się przedsięw ziąć.

R ów nolegle ze spraw ą m adagaskarską, a mo
że jeszcze więcej od niej, zajm uje we F ran c ji 
uw agę kw estja szpiegowska, k tó ra  w naprężeniu 
u trzym uje  um ysły. Ja k  się okazuje, ca ła  F ran c ja  
je s t  niem ieckim i szp j £am i zasiana. W  osta tn ich  
dn iach  przybyły szczegóły, które nie m ało dają 
do m yślenia.

1 tak  Figaro  donosi, że francuskie m in is te r

stwo w ojny kazało w nocy z 10 na 11 bm. wy
słać  do Calais i Bourges sześć m odeli a rm a t 
szybko strzałow ych, system u D eporta. D ziała  zapa
kowano każde z osobna i odesłano w w agonach 
p lom bow anych. N ik t. z w yjątk iem  przewodni 
czącego kom isji, próbującej działa  now ego kali
bru w B ourges i w Calais nie w iedział, co za
w ierały  tajem nicze pakunki. S tw ierdzono jednak 
że, że drzw i w agouu podczas przew ozu dział od- 
pieczętow ano w zam iarze w ykradzenia cennego 
m odelu. P rzeprow adzone na m iejscu śledztw o nie 
dało dotąd pozytyw nego w yniku, prócz p ew n /c h  
poszlak. F igaro , wobec takiego wypadku, któ 
ry bynajm niej n ie  je s t  pierwszym w szeregu zajść 
tego rodzaju, dom aga się surowszej ustaw y prze
ciw szpiegostw u i przy te j sposobności zazna
cza, iż ty lko w przeciągu ub ieg łego  m iesiąca 
pojaw iło się aż 22 spraw  szpiegow skich. N a 
pierw szem  miejscu w śród tych  22-ch staw ia sp ra 
wę D reyfusa, w której w yjaśnia się teraz, iż 
sp ry tn y  ptaszek ju ż  od r. 1892 pewnym  osobi
stościom  udziela ł treśc i ta jn y ch  dokum entów , w 
tt-m zaś skom prom itow anych je s t  cz terech  ludzi 
do arm ji nienależących.

P rzykładne ukaran ie  tegu ło trzyka byłoby n a j
lepszą nauczką d la innych,

M łody ca r jeździ po P etersburgu  bez eskorty 
i nie pozwala nadzorow ać się ani ta jne j po lic ji, 
ani ochranie. W śród ludności stolicy sp raw ia  to 
ja k  najlepsze wrażenie 1 teraz wszyscy poczuw ają 
się du obowiązku strzeżenia go na każdym kroku.

H erbdrt B ism arck, zapytany przez korespon
d en ta  F a li M a il Gazette, co myśli o M ikołaju II, 
rzek ł, że będzie m onarchą in te lig en tn y m  i su
m iennym , k tó ry  przy tem  nie je s t nieprzychylnym  
cyw ilizacji zachodniej.

W  P e te rsbu rgu  krąży wieść, że A nglja we
spó ł z R osją m ają żądać od T urcji wolnego prze 
jazdu przez D ardanele dla w szystkich okrętów  
europejskich  tak  handlow ych j t k  w ojennych.

W ed ług  doniesień biura R eu te ra  na w odach 
portu A rth u r wszczęła się gw ałtow na b itw a m ię 
dzy flotą chińską a japońską, k tó rej rezu lta t nie 
je s t  jeszcze w iadom y.

Chińczycy, pragnąc gorąco pokoju, ofiaruwują 
już Japon ji, prócz zw rotu kosztów w ojennych w 
dodatku jeszcze 100 m iljonów  taelsów.

W  Tokio form alnego pośrednic tw a m iędzy 
stronam i w ojującem i pod ją ł się już pose ł Stanów  
Zjednoczonych.

Ustawa o wyprzedaży.
Wiedeń 22  listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(ń) U staw a o w yprzedażach i przeciwko p i

jań stw u  zajm ow ała wczoraj Izbę. Praw dziw ie w o
bec chaotycznego pustkow ia, jak ie  p rzedstaw ia 
sp raw a reform y wyborczej, dobroczynny w pływ  
pożytecznej p racy p arlam en tarnej odśw ieżył atm o
sferę. T ylko żydowska p rasa n ieu tu loną je s t  w 
żalu, iż szachrajstw om , a w łaściw ie oszustwom 
z w yprzedaży będzie przynajm niej częściowo 
kres położonym , a także zatruw aniu  ludności a l
koholizm em . Szczególnie nowa ustaw a o w yprze
dażach oddziała bardzo zbawiennie. D otychczas 
podszyw ało się pod w olność w yprzedaży n a jb ar
dziej w yrafinowane oszustwo. W yprzedaw ali ci, 
co m ieli konkurs w z- adrzu, okradając w ten  
sposób fabrykantów  i znowu ci, którzy ty m  fo r
te lem  w zły tow ar za drogą cenę ub iera li od
biorców. O statnie, obliczone na dobrą w iarę p u 
bliczności, j e s t  w istocie rzeczy takiem  sam em  
oszustwem , lak konkurs, przy k tórym  bankru t 
chow a pieniądze do kieszeni, a potem  w drodze 
ugody zbyw a niczem  w ierzycieli. W  te j branży 
są natu ra ln ie  żydzi m istrzam i i doprow adzili rzecz

do — artyzm u. Ileż razy m ożna naprzyk ład  
czytać w w iedeńskich  dziennikach ogłoszenia, iż 
z powodu śm ierci lub wyjazdu są prześliczne 
m eble, fo rtep iany  itp . za każdiy cenę do sprze
dania, z podaniem  adresu m ieszkania. S pekulu
jący  na kupno pod ręką lecą, ja k  ćmy na św ia
tło , na tak ie ogłoszenia. Is to tn ie  znajdują p ry 
w atne m ieszkania i ich w łaściciela lub w łaści
cielkę, którzy albo odjeżdżają spiesznie, lub też  
ow dow ieli — tym czasem  wszystko to „szw indel", 
m ieszkanie um yślnie ad hoc n a ją ł żydowski tan - 
deciarz. og łaszając „pryw atną wyprzedaż" przez 
rok cały w dziennikach i jak  w yprzeda zaw ar
tości m ieszkania, napełn ia  je  znow u i tak  cią
gle. B y ły  tu  także wypadki, gdzie żydowscy 
przedsiębiorcy  najm ow ali sobie do tej n ie rze te l
nej m an ipu lacji „baronow e" i  h rab iny .

J e s t  to ty lko jeden  rodzaj „szw indlu" w y 
przedaży. N ie sta łoby  może w ołowej skóry n a  
w yszczególnienie rozm aitych sztuczek tego ro
dzaju. N ow a ustaw a leży zatem  zarówno w in
te resie  fabrykanta , jako też i szerokich kó ł kupu
jące j ludności. D ziw ić się  tylko należy, że dzien
n ik i, pisane przez panów żydów, nie żenują się  
ze w zględów  p lem iennych bronić notorycznego 
oszustwa. W szak to rzecz an i plem ienna, an i 
w yznaniow a, a oszust, czy żyd czy chrześcianin , 
pow inien podlegać karze. M olność zarobkow ania 
nie m a z tem  także żadnego związku, gdyż uie 
może ona być identyfikow aną z wolnością roz
boju. ___________

Z  K R A J U .
Lw ów  21 listopada.

Ulgi. legalizacyjne w sprawach hypotecznych 
drobiazgowych.

Ustawa państw owa z d. 5 czerwca 18y0 r 
w prowadziła w sprawach hypotecznych drobiazgo
wych, których wartość nie przewyższa kwoty 100 
złr., ulgę w tym kierunku, iż legalizacja sądowa 
lub notarjalna, jakiej ustaw a do wpisu hypoteczne- 
go wymaga, może być zastąpioną podpisem dwóch 
wiarygodnych świadków, którzy m ają stwierdzić, 
iż ten, którego podpis, jako prawdziwy, potwier
dzają, jest im osobiśeie znany. Ponieważ przy roz
praw ach w Radzie pańsiw a nad powyższą ustaw ą 
1-odniesiono wątpliwości, czyli ustaw a taka będzie 
istotuie we wszystkich krajach, zw łaszcza w tych, 
gdzie stopień oświaty jest niski, dobrodziejstwem 
dla iudu  -— umieszczuno w ustawie państwowej 
postanowienie, iz Sejmy w granicach tej ustawy 
mają ustawam i krajowemi unormować, czy i w 
jakiej rozciągłości ulgi legalizacyjne uważają za 
pożyteczne.

Nasz Wydział krajowy zasiągnął w tej sp ra
wie opinji wyższych sądów, Izb notarjalnych, adwo
kackich i Rad powiatowych poczem na podstawie tej 
opiiiii przedstawił Sejmowi jeszcze w r. 1893 i z 
początkiem b. r. wniosek, iż z uwagi, że w ua- 
szym kraju  ludność wiejska pod względem wy
kształcenia umysłowego tak nisko stoi, a wśród 
niej nurtuje tyle szkodliwych wpływów, ja k  pi
sarze pokąlni i lichwiaize, zastąpienie przymusu 
legalizacyjnego w sprawach hypoteuznycn prywa- 
tnem i dokumentami, byłoby dla ludu szkodliwe. 
Tego samego zdania była spinow a komisja pra
wnicza. Mimo to. Sejm nieznaczną większością za
decydował inaczej i polecił Wydziałowi krajow e
mu przedłużyć projekt ustawy o ulgach legaliza
cyjnych w interesach wartości 50 złr. n ieprzekra- 
czających.

W wykonaniu tego polecenia Sejmu, uchwalił 
Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi projekt usta
wy krajowej o wpisy w au1 u do ksiąg gruntowych 
na podstawie dokumentów prywatnych w spra
wach hypotecznycn diobiazgow yoh. W edług proje
ktu  Wydziału krajowego, spraw y hypoteezns nale
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ży po myśli § 1 ustawy państwowej z dnia 5 
czerwca 1890 roku uważać za drobiazgowe wtedy, 
jeżeli w dokumencie prywatnym, na podstawie 
którego ma być uzyskany wpis do ksiąg grunto
wych, kwota wierzytelności, cena lub wartość nie
ruchomości, I u d  prawo w ogóle, mające być przed
miotem wpisu do ksiąg gruntowych, są oznaczone 
i bez odsetek i należytości ubocznych nie przeno
szą kwoty 50 złr. Ustawa ma wejść w życie z 
dniem jej ogłoszenia. W ydział krajowy, przedkła
dając powyższy projekt ustawy, podnosi w swem 
sprawozdaniu, że czyni to wskutek poleceoia Sej
mu, przypomina jednakowoż, że tak W ydział k ra 
jowy, jak  i sejmowa komisja prawnicza oświad
czyły się przeciw wprowadzeniu w naszym kraju 
ustawy państwowej z dnia 4 czerwca 1890 roku. 
która to ustawa, jakkolw iek przyznaje pewne ulgi 
legalizacyjne w sprawach hypotecznych drobiazgo
wych, to jednak — zdaniem Wydziału krajowe
go — dla naszego kraju jest niewłaściwą, a na
wet mogłaby być szkodliwą.

Lwów 22 listopada. 
Załatw ienie rezolucyj sejmowych w sprawie szkól 

średnich.
Przy załatw ianiu sprawozdania Eady szkolnej 

krajowej o stanie szkół średnich galicyjskich w roku 
szkolnym 1892/3 , powziął Sejm na ostatniej sesji 
cały szereg rezolucyj, które E ada szkolna krajowa 
poddała gruntownemu rozpatrzeniu, a następnie wy
dała stosowne zarządzenia.

Pierwszą rezolucją wezwał Sejm rząd, aby na
ukę religji mojżeszowej w szkołach średnich w 
stosowny sposób uregulował. W celu uregulowania 
tej nauki w szkołach średnich i ludowych i po
zyskania d l i  niej odpowiednich podręczników, we
zw ała Rada szkolna krajowa wszystkie dyrekcje 
szkół średnich i serainarjów nauczycielskich, aby w 
porozumieniu z nauczycielami religji mojżeszowej 
przedłożyły Radzie szkolnej krajowej plan nauki 
tego przedmiotu, obowiązujący w pojedynczych zakła
dach i wykaz używanych podręczników. Sprawozda
nie to oddała R ada szkolna krajowa rabinowi drowi 
Jechelesowi Caro’wi we Lwowie i upoważniła go do 
wypracowania projektu jednolitego planu nauki dla 
szkół ludowych i średnich. Skoro dr Caro projekt ten 
wypracuje, Rada szkolna podda projekt pod obrady 
fachowej ankiety, w skład której powołani zostaną 
najwybitniejsi nauczyciele religji mojżeszpwej w 
kraju.

D rugą rezolucją Sejm wezwał rząd, aby przy
stąpił do założenia wyższej szkoły realnej w Tar
nowie. N a rezolucję tę  odpowiedziała Rada szkol
n a  W ydziałowi krajowemu, że potrzebę kreowa
nia wyższej szkoły w zachodniej części kraju 
uznaje i sprawy tej nie spuszcza z oka. W niosku 
jednak o założenie jej w Tarnowie nie mogła 
jeszcze R ada szkolna krajowa poprzeć u rządu 
centralnego, ponieważ spraw a uzupełnienia niższej 
szkoły realnej w Tarnopolu wyższemi klasami jest 
w łaśnie w toku i ma już z początkiem roku szkol
nego 1895/6  nastąpić, a pewtóre, ponieważ dla 
dotkliwego braku sił nauczycielskich, pomnożenie 
szkół średnich na razie nie zdaje się być rzeczą 
możliwą.

W trzeciej rezolucji domagał się Sejm, aby rząd 
zaradził rażącym niedostatkom w pomieszczeniu nie
których szkół średnich już to przez wybudowanie 
własnym nakładem obszernych, dogodnych i wy
maganiom hygieny odpowiadających gmachów szkol
nych, już też przez dostarczenie pomocy pieniężnej 
gminom miejskim w celu powstania takichże gm a
chów szkolnych, a to najpierw w Krakowie i we 
Lwowie. N a powyższą rezolncję odpowiedziała R a
da szkolna krajow a, że spraw a budowy nowych 
gmachów dla szkół średnich w bieżącym roku zna
cznie naprzód postąpiła i jest nadzieja, że najbar
dziej rażące braki w dotychczasowem umieszczeniu 
szkół średnich w najbliższym czasie będą usunięte. 
Budowę szkoły realnej w Krakowie już rozpoczęto, 
a plac pod budowę III gimnazjum tamże zakupio
no; obecnie zaś toczą się rokowania o budowę no
wego gmachu na budowę gimnazjum św. Anny w 
Krakowie i dla dwóch gim nazjów : akademickiego 
i V we Lwowie. /Gimnazium w Przemyślu z po
czątkiem bieżącego roku szkolnego przeniosło się 
do nowego, odpowiednio urządzonego gmachu, a 
dla gimnazjum w Nowym Sączu, które w ubiegłym 
roku szkolnym do szczętu spłonęło, zakupił rząd 
od gminy m iasta Nowego Sącza budynek, wysta
wiony na pomieszczenie szkoły ludowej, w którym, 
po przepruwadzoniu stosownych adaptacyj, znajdzie 
gimnazjum umieszczenie wcale odpowiednie, lepsze, 
niż w dawniejszym budynku, który zgorzał.

W czwartej rezolucji domagał się Sejm, aby 
rząd naukę gim nastyki w szkołach średnich w od
powiedni sposób uregulow ał i uczynił przedmio
tem obowiązkowym, oraz aby się postarał o wy
budowanie w jak  najkrótszym przeciągu czasu 
przy każdej szkole średniej, odpowiedniej sali dla 
gimnastyki. R ada szkolna kiajow a odpowiedziała 
na tę rezolucję, że na nauKę gim nastyki zwraca 
ona baczną uwagę i popiera usilnie sprawę fizy
cznego rozwoju młodzieży. Na razie jest nauka g i
mnastyki nadobowiązkowym przedmiotem w szko
łach średnich; do zaprowadzenia jej obowiązkowego 
brakuje szkołom naszym jeszcze dwóch niezbędnych 
w arunków : sił nauczycielskich odpowiednio ukwa- 
lifikowanych i stosownie urządzonych sal gimna
stycznych. Rada szkolna krajowa dokłada jedna
kowoż wszelkich starań, aby pozyskać siły nauczy
cielskie dla nauki gim nastyki i urządzić przy ka 
żdej szkole średniej odpowiednią salę gim nasty
czną, a tern samem umożliwić w przyszłości ewen
tualnie zaprowadzenie gim nastyki, jako przedmio
tu obowiązkowego. O usiłowaniach swych w tym 
kierunku podjętych, zda R ada szkolna krajowa 
szczegółowo spraw ę w swem sprawozdaniu o sta
nie szkół średnich w roku szkolnym 1893/4 , któ
re przedłoży Sejmowi n» najbliższej sesji.

W ostatniej rezolucji domagał się Sejm^ aby 
rząd powiększył płacę nauczycieli szkół średnich 
i utworzył dla nich możność awansu, dającego za
sługującym coraz lepsze utrzymanie i stanowisko. 
Owóż sprawę polepszenia bytu materialnego nau
czycieli szkół średnich, przedłożyła R ada szkolna 
krajowa już wskutek rezolucji Sejmu z d. 8 ma
ja  r. 1893 p. Ministrowi oświatj z gorącem od 
siebie poparciem i szeregiem szczegółowych wnio
sków w duchu rezolucji sejmowej. Obecnie z po
wodu ponownej rezolucji sejmowej, Rada szkolna 
krajowa odwołując się do swych poprzednich wnio
sków, sprawcę powyższą ponownie poparła.

Lwów 2 2 listopada.
(List oryginalny Głosu JSuioduj.

(N . T .)  W poprzednim liście, poruszając kwe- 
stję żałoby narodowej w rckn przyszłym, co do 
którejto sprawy ma ju tro  w ratuszowej sali odbyć 
się narada zaproszonych obywateli, wyraziłem zdzi
wienie, iż prasa dotąd o niej milczy. Otóż wczo
rajsza Gaz. N ar. nareszcie głos zabrała w artyku
le wstępnym, oświadczając się stanowczo przeciw 
żałobie. W edług niej, podobna manifestacja, jeśli 
ma mieć charakter istotnie n a r o d o w y ,  musi być 
dobrowolną i powszechną, t. j. musi po pierwsze 
wypłynąć z instynktu społeczeństwa a nie z agi
tacji i pod naciskiem pewnego grona ludzi, choćby 
najbardziej szanowanych, lecz bez m andatu do ta 
kiej supremacji, a po drugie musi objawić się w 
całym narodzie, w udziale wszystkich jego warstw  
i części jednomyślnie postępujących, o czem u nas 
nawet mówić nie możemy. Nie będąc zaś ani do
browolną, ani powszechną, musiałaby żałoba w o- 
becnych stosunkach stać się jedynie zarzewiem roz
terek wewnętrznych, rozterek niepotrzebnych i ka
rygodnych, zwłaszcza w dobie dzisiejszej, która wy
maga od nas skupienia sił i ducha, spokojnej a 
wytrwałej pracy nad odrodzeniem się w imię tra 
dycji Kościuszkowskiej. Gazeta N ar . odmawia ja 
kiemukolwiek „komitetowi obywatelskiemu11 prawa 
do narzucania swych myśli i postanowień narodo
wi, tem mniej jeszcze przyznaje go w podobnych 
wypadkach młodzieży, w wypadkach, w których 
właśnie ty lko  dojrzała rozw aga i samodzielne a 
wyrobione przekonanie i oświadczenie decydować 
winny. Szczególniej co do Galicji uważa Gazeta  
N ar. forsowanie żałoby ogólnej za akt nadzwyczaj 
niestosowny, gdyż obowiązkiem naszym je st w tym 
jedynym kraju względnej dla polskiego społeczeń
stw a swobody, działać intenzywaie. pracować pa- 
trjotycznie, cicho, skromnie, lecz ciągle, lecz z ser
decznym zapałem, aby przekonać świat, że w s tu 
letniej niewoli naród nasz tylno zahartow ał się i 
zmężniał pod każdym względem. Wszelki żałobny 
obchód nie byłby pewnie tego dowodem... Takie 
są zapatrywania na tę sprawę Gazety Narodowej.

Lwów 21 listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Powszechnie znany i szanowany obywatel lwow
ski, a stary kawaler, p. U rb..., jest szczęśliwym 
właścicielem dw óch , całemu miastu znanych, ol
brzymich setterów duńskich: Hektora i Parysa. Psy 
te, rzecz w  dziejach dotychczas może jeszcze nie 
bywała, zrobiły onegdaj ze swojego pana bohatera, 
którego na rękach noszono. Rzecz tak się m iała : 
Pan Urb. w towarzystwie swoich setterów, tudzież

panów PI. i Cz. powracali razem o godz. wpół 
do 9 wieczorem z restauracyjnej kolacji do domu, 
gdy uszedłszy kilkadziesiąt kroków, spotkali na 
placu Kapitulnym tysiące głów liczący Tłum ludzi. 
Byli to  domagający się powszechnego głosowania 
robotnicy. Z obawy, by się psy w ciżbie nie po
gubiły, trójka naszych panów przyspieszyła kroku 
a p. Urb. gwiznął na psy, by się nogi trzymały. 
Te, co prawda, przybiegły do nogi, ale w tejże 
chwili przyskoczył jakiś młokos i groźnie krzyknął: 
„Gwizdać nie w o l n o P a n  U. zdziwiony, że jem u, 
gwiżdżącemu* od la t 40, najlojalniejszemu lwow
skiemu obywatelowi, który regularnie swoich 300 
złr. podatku opłaca, zżydzony jak iś prowodyr śmie 
rozkazywać, rzucił mu krótką a jęd rną odpowiedź:

— „Głupiś p a n !1* i poszedł dalej. N a to rze
komy prowodyr przyskoczył do trójki idących pa
nów, i na p. U. wskazując, krzyknął: „Aresztuję 
pana! Brać g o !“ W tenczas dopiero okazało się, 
że był to tajny ajent policyjny. N a owo zaklęcie, 
jak z pod ziemi wyrosło skądsiś ośmiu policjan
tów, którzy p. U. otoczyli. Nie pomogły persw a
zje, p. U. wraz z nieodłąeznemi psaini został are
sztowany i musiał udać się do biura policji. Ze 
środka cisnącego się naokoło, a niewiedzącego 
o co idzie tłum u, odzywały się okrzyki: „Nie 
dać g o !“ — „Odbić g o !11 i t. p. Policjanci bojąc 
się, aby im więźnia nie odbito, usadowili się 
w parokonnej dorożce, wzięli p. Urb. między sie
bie i wydobywszy szable, ruszyli na policję. Za 
szybko odjeżdżającym powozem, pobiegły z wy- 
wieszonemi językami mimowolne powody całej 
aw an tu ry : Hektor i Parys. Za niemi zaś ruszył 
zwolna tłum kilkutysięczuy. Kiedy po spisaniu 
protokołu na inspekcji policyjnej uwolniony tym
czasowo p. U. zabudowanie policji opuszczał, ocze
kujący niedaleko tłum pow itał go okrzykami ra 
dości, wreszcie porwał go na ręce i kilkanaście 
kroków niósł w tryumfie, sądząc, ze niesie Bóg 
wie jakiego bohatera!

Tableau.
Oto jak  tanim kosztem można u nas zostać 

czasem wielkim człowiekiem.

Z  pod Dobromila 20  listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Przy nader licznym zjeździe obywateli, odbyły 
się wybory na delegata i zastępcę do Towarzystwa 
kredt. ziemskiego przed południem dnia 16 b. m. 
w Dobromilu. Jak  już wiadomo, delegatem w ybra
no ponownie tutejszego powszechnie łubianego 
marszałka, p. Paw ła Tyszkowskiego a zaś zastępcą 
również powszechnie cenionego p. d ra  S tanisław a 
Nowosieleckiego. Poczem wszyscy wzięli bardzo 
żywy udział w debacie nad nader ważną „sprawą 
naftow ą11 naszego powiatu, która zaczyna przybie
rać coraz wyraźniejsze kształty, gdyż jednogłośnie 
uchwalono przyszły z j a z d  w B i r c z y  n a  7 g r u 
d n i a  o 11 przedpołudniem do zawiązania Spółki, 
ułożenia statutów i pierwszej subskrybcji udziałów. 
Wobec bardzo skrzętnych i sumiennych badań 
rzeczozuawców, uje ulega już żaduej wątpliwości, 
że powiat Dobromilski posiada ogromne tereny 
naftowe, które złączone w jedno pole naftowe, z 
jednej strony umożliwią „zawiązać się mającą 
Spółkę- bez przeszkód, na przeszło 50-L tn ią eks- 
pluataeję choćby nawet i t> cioma rygami, a z d ru 
giej strony nie będą dla biorącego udział żadne
go przedstawiały ryzyka, przeciwnie długotrwałość 
przedsiębiorstwa i jego poważna reprezentacja (z 
najwybitniejszych obywateli dobromilskiego złożo
na), będą dawały i dla udziałowców wszelką rę
kojmię do robienia znakomitych interesów. Jest 
tedy uzasadniona nadzieja, że po utworzeniu się 
Spółki, wszystkie udziały zostaną natychm iast ro
zebrane i pierwszy szyb już wczesną wiosną bę
dzie założony.

Z E  Ś W I A T A .
Berlin  21 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Jeszcze spraw a byłego m inistra Kamerunu, Lei- 

sta, nie przycichła, jeszcze nawet ostatecznie nie 
została załatwioną, gdyż znajduje się ona w sądzie 
kasacyjnym, gdzie na winnego niewątpliwie sroż- 
szy, niż w trybunale dyscyplinarnym, zapadnie w y
rok, a mamy już nowy skandal „egzotyczny11. Oto 
lekarz R. Hennicke opowiada w N»ue Deutsche 
Rundschau, że okręt niemiecki „Professor Woer- 
m ann11 zajmował się najforraalniej w świecie h a n 
dlem niewolników na rzecz państwa Kongo. Niem
cy są wyborni! U siebie mówią dużo o ideach hu
manitarnych, a ledwie z Europy wyjadą, sta ją  się 
prostymi drapieżnikami. Ciekawiśmy co po tych
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odkryciach pocznie rząd cesarski. Wypada jeszcze 
dodać, że firma handlująca niewolnikami, kupow a
ła  „tow ar“ od znanego króla Dahomeju, Bebanzina, 
płacąc nie gotówką, lecz towarami, po 4 funty od 
„sztuki“ .

Do galerji tutejszej kupiono prawdziwego Rem- 
brandta za 400.000 marek. Obraz był dotąd w ła
snością angielskiej rodziny Ashburnnam. Przedsta
wia on kaznodzieją Menonitów, pocieszającego bie
dną kobietą. Charakterystyka twarzy jest w spania
ła. Dzieło samo pochodzi z r .  1641 i jest całe do
skonale zachowane.

W teatrach tutejszych nie ma aui jednej no
wości, któraby na uw agą zasługiwała. Broniś Hu- 
berm ann koncertuje tu  dalej z powodzeniem, a 
dzienniki nie mogą sią go d iść nachwalió.

Paryż, d. 19 listopada.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Jednym z najzdolniejszych uczniów Yillemes- 
santa, twórcy paryskiego Figara, był bez zaprze
czenia Franciszek Magnard, który w łaśnie wczoraj 
tu umarł. Pod jego kierownictwem wykształcił sią 
na znakomitego publicystą, a gdy po śmierci Vil- 
lemessanta wszyscy akcjonarjusze F iga ia  jednogło
śnie oświadczyli sią za jego wyborem na główne
go redaktora, został nim mianowany. M agnard nic 
był literatem, jakkolw iek pisywał nowele, powieści 
i obiazki. Był on tylko nawskróś dziennikarzem i 
po za Figarem  nic dla niego nie miało wartości. 
P isyw ał krótkie, ale cięte artykuły polityczne. Był 
mistrzem w polemice i ataku. Przypominamy sobie 
sprawą W ilsona o szacherki orderowe. On zięciowi 
Grevy’ego wykopał grób i tak  go przysypał ziemią, 
że ten został stracony dla św iata i m usiał poże
gnać wszelką karjerą polityczną. W sprawie pa- 
namskiej zabrał głos donośny, chociaż nie można 
powiedzieć — by sam był czysty, gdyż należał 
do podziału łupu. Co prawda, nie dowiedli mu 
tego, ale zawsze silne podejrzenie zawisło nad je 
go głową. Kie to nie przeszkadzało, że grzmiał 
jak  trąba jerychońska, a wielcy i maluczcy korzyli 
sią przed jego majestatem. Sam znowu bił czołem
1 składał pokłony caratowi moskiewskiemu i był 
najżarliwszym poplecznikiem przymierza francusko- 
rosyjskiego. Ale mimo to jakby  na urągowisko 
w ostatnich czasach umieścił artykuł o szpie
g a  rosyjskim, hr. Czeruiszewie, odgrywającym wa
żną rolą w Paryżu za czasów Napoleona I. Dowo
dzi to jego zamiłowania do dziennikarstwa. Arty
kuł świetny, więc trzeba go umieścić, chociaż sią 
może obrazić przyjaciel najserdeczniejszy. On stwo
rzył w Figarze sta łą rubrykę, zatytułow a n ą : „P a 
ryż z dnia na dzień“ . Umieszczał w niej przegląd 
całej prasy, bez różnicy opinij publicznych. Doda
w ał od siebie kilka, lub kilkanaście wierszy, ma
jących większą w7artość, niż wszystkie wyjątki przy
toczone. S łynął z dowcipu i poszukiwano go w 
towarzystwie. Potrafił bawić liczne koło i nigdy 
mu nie brakło humoru. Przekonań był zachowaw
czych. Nie cierpiał Rzeczypospolitej, ale jako pa- 
trjota, godził sią z nową formą rządu i jeżeli jej 
nie popierał gorąco, za to przynajmniej nie sta
w iał jej przeszkód. Ilekroć jednak udało mu sią 
wynaleźć jaką słabą stroną, nacierał zaraz z zapa
miętałością. Był także dobrym krytykiem. Znał się 
na teatrze, ale rzadko o nim pisał.

W r. 1863 w stąpił do redakcji Figara. W r. 
1879 do spółki z Perivierem i Rodays’em objął 
główny kierunek i zarząd dziennika. N astępcą je 
go będzie prawdopodobnie Póriyier. Umarł, licząc 
63 lat.

Kto wie, ja k ą  na Zachodzie dziennikarstwo 
rolę odgrywa, kto także słyszał, że Figaro  daje 
swoim akcjonarjuszom 2 miljony franków czystego 
dochodu rocznie, ten zrozumie, czemu naczelnemu 
redaktorow i tego pism a tyle miejsca poświęciłem.

K .  W.

Część urzędowa.
Konkurs Celem obsadzenia nosady lekarza okręgowego 

na okrgg san itarny  składający sig z 18 gm in, a i o : Lancko
rona, Leśnica, S tronie, Skawinki Zachelm na, Buczyn, Pal- 
cza, Harbutowice, Jastrzęb ia, Izdebnik, Podchybio, Zuszy- 
ce m ałe i wielkie, Zakr; uw, Stryszów, Dąbrówka, Mar- 
cówka i Zembrzyce z ludnością 15.418 mieszkańców na 
obszarze, wynoszącym 133 kim. kwadr, z siedzibą w L anc
koronie, rozpisano konkurs. Z tą  posadą, k tó ra  ma być 
objgtą z dniem  1 stycznia 1895 r., połączona jest roczna 
p łaca 500 złr., wolno pomieszkanie i ryczałt na koszta 
podróży w rocznej kwocie 250 złr., z obowiązkiem u trzy 
m ywania apteki domowej. Podania*, w m yśl §. 7 z dnia
2 lutego 1891, N. 16 dz. u. kraj. należycie ndokum ento- 
wano, należy wnieść d > W ydziału powiatowego w W ado
wicach do dni 30 od dnia 16 bin. ogłoszenia niniejszego 
konkursu.

(Gazeta lwowska nr. 268).

ZE -TILilE T- O  JtT.

PAN BEREŹNICKI.
POW IEŚĆ ORYGINALNA 

osnuta na tle  stosunków  galicyjskich z przed r. 1848

K a p i s a ł

48 O S T O J A .

(C ii(g d a ls z y ) .

Ilekroć m ógł, zam iata ł za niego cymrę, pu- 
ciował m u bagneczajku z gtioehrom  i ftle is pako
w ał a tylko nad tem  ubolewał, że m im o szcze
rych  chęci za „pana kam rada“ nie m óg ł cho
dzić na w artę. Silvio Pellico siedząc pod oło
w ianem ! dacham i w W enecji, przyw iązał się do 
kom arów; dla czegożby więc pan H ilary  Bereź- 
nicki nie m iał H ołuba pokochać? W krótce też 
pokochał go jak  b ra ta  i gorąco Bogu dzię
kow ał, że mu go zesła ł na drogę ciężkiego ży
wota.

K to  obliczy sposoby, jak iem i przełożeni, 
zw łaszcza w w ojsku, m ogą podw ładnym  doku
czyć?

Za h t  studenckich , pam iętam , m ieliśm y p ro 
fesora, w ielkiego śledziennika, k tó ry  w każdej 
k lasie m ia ł sw oją oliarę. W  naszej był nią n ie 
jak i M ansfeld. — M ansfeld! czem u nie uw a
żasz? czemu się nie uczysz? czemu hałasujesz?! 
— w ołał codzień pan profesor i przynajm niej 
dwa razy na tydzień  w sadzał biednego ch łopca 
do kozy. Raz w chodzi do klasy i krzyczy: — 
M ansfeld! czemu ha łasu jesz ! Po jedenaste j pój
dziesz do kozy ! — „Proszę pana profesora -  
ktoś odpowiada. —  M ansfelda nie ma, został 
w dom u, bo chory !“ —  To nic nie szkodzi — 
profesor w lo t odrzuca — on i w domu h a ła 
suje !

Oto loika, jak ie j trzym ają  się ludzie, skłon
ni do szykan i prześladow ania. Oni sam i przed 
sobą nie chcą przypuścić, by ich ofiara m ogła 
inaczej w yglądać, niż ją  w ym alow ali. T akiej to 
n ieste ty , tak ty k i trzym ał się M oritz S chuster wo
bec H ilarego  Bereźnickiego.

— Znacie szczo, panie kam rad — szepnął 
raz H ołub, przysuw ając się do Boreźnickiego. 
k tó ry  leża ł na pryczy — zautra  może w am  być
lipsze.

— M nie chyba w grobie będzie le p ie j ! — 
odpow iedział i ręką m achnął.

— E j ty lko  n?cht traung , pani« kam rad, bo 
to nichts n u tz !  Ja k  ja  wam  powidaju, to  uże 
znaju, jak  m aje buty. Uko ne tak i durny, j a k  wy- 
hledaje.

Bereźnicki ciekaw ie spo jrza ł na m ó w iąceg o ; 
H ołub  m ia ł w rzeczy sam ej m inę nader u ro 
czystą.

— W ięc cóż m nie pow iecie. U ku?
— Czujete, panie kam rad, ja  dobrze wydżu, 

jak  was ta  halunka  kun iru je i meni was bardzo 
Żal. A le ja  m am  dobru radu. Z autra  rano ma
je m  p ity  na m anew ry... jak  budem bihly zum  
Sturm , a pan la jtn a n t budę na peredi i jak  za- 
k ły c z u t: F euer! to  wy jem u wpakujte  kulku pid 
żebro i budę a u s !

— O szalał! chce ze m nie zrobić sk ry tobó j
cę ! — m ruknął pan H ila ry ; po chw iii zaś do
d a ł oboję tn ie : — G łupiś, mój lik u , jeżeli są 
dzisz, że sam ym  prochem  można zabić czło
w ieka. Trzecie na m anew rach ty lko prochem  
strzelają.

H o łu b  uśm iechnął się idjotycznie, a poka
zując tow arzyszow i ukradkiem  coś czarnego w 
ręce, rzek ł:

— Fodywyt sia j a k i  ku lki... tam tego  tydnia 
ja  znajszol desit, jakesm o do szajby striłały . Na- 
byjte dw i naraz... chybnie jedna, Ira fy t druha i 
halunka ani zipne. Lesze Boh lude  zn a ty !

—  Ilku, w ięc wy dopraw dy chcecie, żebym 
m ordercą został i krw ią cudzą sum ienie sobie 
obciąży ł? Być może, że w tym  w ypadku ludzie 
by m nie nie odkryli, lecz sam pow iadasz, że 
B óg by o tem  w iedział. Jak im  że w ięc czołem 
stanąłbym  przed N im  kiedyś, jeślibym  tu  roz
m yślnie zab ił cz łow ieka?

—  Czołow ika! to szczo inszoho, panie kam 
rad , ale dc w in Hzołouik! To halunka , hunda!  
A  jak wy jem u  kinci ne zrobyte, to  on was bude 
tak kunirowaty, te  w am  konec zrobyt. Gdyby to  
na mene pryjszło, pofomyłbym mu Knochy.

— W y  m acie inne przekonania, a  ja  inne.
— Praw da, szczo każdy maje sw ij rozum,

i j a  was ne nam uwlaju, ałe za to j a  sam lak  
m u zau tra  strelu, szczo pewne zadrę kopyta.

W ielk ie  było zdziw ienie H ołuba, gdy po tern 
przem ów ieniu. B ereźnicki zaczął go prosić i za
klinać, by zbrodniczy zam iar porzucił. On mn 
chcia ł dopomódz bezinteresow nie, jak  kam rad 
kam radow i, a Bereźnicki mimo, że mu poru 
cznik tak  dokucza, sta je  w obronie j e g o ! Zaiste, 
to  było coś, czego ani rozum, ani m oralność 
ciem nego ch łopa nie m ogła pojąć. W ychow ując się 
wśród gór i lasów, nie nauczył się odpłacać 
chlebem  za kam ień, i o ile  za n ieusłuchanie 
rozkazów, k tó re  ślepo spe łn iać  by ł powinien, 
byłby p rzy ją ł karę najsurow szą bez szem rania,
0 ty le  za niespraw iedliw ość m ściłby się krwawo, 
choćby go za to  m iano rozstrzelać. W ieśniak 
ma w łasną filozofię a odrębny pogląd  na życie,
1 dopóki cyw ilizacja nie zdobędzie jego  um ysłu  
i obyczajów, praw dziwa zaś m oralność serca nie 
przeniknie, dopóty innym  nie będz e. Lecz gdy 
ta  korzystna zm iana nastąpi, czy nie p rzestan ie 
on być w ieśniakiem  ?

W  kilka dni po te j rozm owie i m anew rach, 
k tóre na szczęście odbyły się bez żadnego w y
padku, porucznik S chuster chodząc po kazam a
tach , zatrzym ał się orzed B ereźnickim  i pow ie
dzia ł m u tonem  rozkazującym , aby o godzinie 
czw artej po południu  przyszedł do jego m ie
szkania. Z sercem  nie ty le bijącem , ile ście- 
śnionem , b iedny nasz przyjaciel uda ł się do po
koju sw ojego prześladowcy.

Poniew aż to był dzień gorący, w ięc po do
brym  objedzie, aby trochę wypocząć, pan p o ru 
cznik przy oknach otw artych, z k tórych  był 
piękny widok na m iasto, p rzechadzał sbj po po 
koju bez uniform u i w pantoflach, paląc cygaro 
d łu b ie  a cienkie.

H ilcio drzw i otworzywszy, za trzym ał się 
przy progu, sztywny, w yprostow any, ja k  przepis 
każe.

Porucznik przeszedł k ilka razy obok ni e- 
go, jakby  go nie w idział. N areszcie z d rw ią 
cym uśm iechem  zbliżył się do drzw i, a puściw 
szy k łąb  gorzkiego dymu w oczy stojącem u, 
badał, jak ie  to  na nim  zrobi wrażenie. Snać 
to, co z tw arzy żołnierza w yczytał, nie zw iasto
w ało m u n ic  przyjem nego, skoro cofnął się 
szybko i dopiero na oddalenie kilku kroków 
przem ów ił:

— Od ju tra  będziesz m oim  słu żący m ! Pa
m iętaj dobrze się spraw ow ać, bo inaczej Stock- 
hausj. Rozum iesz B ereźn ick i?

Ż ołn ierz by ł siny, ale s ta ł ciągle n ieruchom y, 
jak  posąg i na zapytanie nic nie odpow iedział.

— Odpowiesz, czy n ie?  — krzyknął po ru 
cznik trzęsąc się z gniew u.

— O dpowiem  tylko tyle, że tw oim  sługą 
nie b ę d ę !

— Co? C o? w rzasnął M a u ry c y .— T y śmiesz 
tak  odpow iadać? Ty m i śmiesz mówić, ty?  
Hundeseele, ich werde dich lehren!

Z tem i słow y ch c ia ł rzucić się ku m iejscu, 
gdzie s ta ł jego  pałasz, ale Bereźnicki zab ieg ł
szy mu drogę, uchw ycił go za ram ię.

— D aj pokój pałaszom , w rzaskom  i po
gróżkom , bo to  się na nic nie zda! J a  tw ojej 
śm ierci nie pragnę, ale jeżeli zechcesz zawołać 
na ratunek, zabiję cię tu  jc.k psa i przez okno 
w yrzucę1 D osyć już tego  prześladow ania, do
syć te j hańby n iezas łu żo n e j! Za tw ojem  przy
czynieniem  dostałem  się n iesłusznie pod k ara 
bin, a teraz za to, żem jako  s tu d e n t kazał ci 
p rzetrzepać skórę za czyn nikczem ny, mścisz 
się na m nie w sposób ohydny! Tak nie postę
p u ją  ludzie honorowi, ty lko podli!

— H alts M u u l! — krzyknął porucznik, m y
śląc, że tem  żołnierza nastraszy.

— C ich o ! pow tarzam , bo cię jak  psa  u tłu 
k ę !  M nie w szystko jedno, kiedy skończę, naw et 
wolę jeżeli p rędzej. Przez ciebie rozłączyłem  
się z siostrą, z k tó rą  B óg wie co się do dziś 
dnia s ta ło ; przez ciebie nie m ogłem  się  z nią 
naw et pożegnać; przez cieb ie od roku n a js tra 
szliwsze c ie rp ię  katnsze, chociaż na żadną z nich 
nie zasłuży łem ; z tw ojej łaski do dnia dzisiej
szego lis tu  od nikogo nie o trzym ałem , bo, aby 
m nie w większą rozpacz w trącić, tv  je  pew nie 
w szystkie przejm ujesz; przez ciebie zaczynam 
praw ie  rozum trac ić ! T eraz chcesz ze m nie 
zrobić swego sługę, by jeszcze częściej pastw ić 
się nadem uą! P ragniesz rzucać m i co chw ila 
pogardę w oczy, bym  pod pogardą s p o d la ł!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— Sądziłem , że już tu  zostanę — odparłem . 
— M am  kilka listów  do napisania i prosiłbym  
tylko, aby mi wolno by ło  zasiąść tu ta j.

P rzy słow ie „ lis ty “ ruchem  m im owolnym  
sięguęła  do kieszeni.

— A więc dobrze — odparła  żywo. — J e 
śli się pan zadowolisz tem , co mu dać mogę, 
to  m iło  mi będzie udzielić panu gościuności, o 
k tó rą  ta k  idzie p. M onnell.

U śm iechnęła  się przyjaźnie i n ie zważając 
n a  moje podziękowania, poszła za m r M onnel- 
lem  do powoziku i w zięła m oją walizę,

—  Postaram  się, aby pokój pański był go- 
tów  jak  najprędzej — rzek ła  w racając do salo
niku. — Tym czasem  roztasuj się pan tu ta j. 
W szelkie przyrządy do pisania, znajdziesz pan 
n a  biurku.

P rzysunęła  je  do krzesła, na k tórem  siedzia
łe m  i w skazała mi je d n ę  z szuflad.

— Dziękuję pan i — odparłem  — m am  
w szystko, czego mi potrzeba w walizce. O two
rzyłem . ją  spiesznie i w yjąłem  neseser podróżny, 
k tó ry  brałem  zawsze z sobą w drogę.

— A więc pozostaw iam  pana sam ego.
S łyszałem , jak  p rzechodziła  przez sień i po

sz ła  na górę.

X X V III.

Pozyskuję ważne papiery.

Przedew szystkiem  rozejrzałem  się po pokoju. 
B y ł to  salonik wesoły, um eblow any w ygodnie 
i schludnie, na posadce rozłożony by ł dyw an, 
n a  ścianach w isiały drzew oryty i obrazki, u o- 
kien zwieszały się b ie lu tk ie  firank i; m iłe  w ra
żenie spraw iały  rośliny w doniczkach i bukiety 
polnych traw  i paproci. W jednym  z rogów 
s ta ł fortepian , przed kanapą stó ł. p rzykry ty  dy
w anem  i zastawiony rozm aitem i cackami, nie 
zbyt drogiem i, lecz dekoracyjnem i.

T akie sprzęty i sprzęciki można było s p o t
kać w w ielu dom ach prow incjonalnych. Sam e 
przez się były  godne uwagi, lecz z ich  ustaw ie
nia próbow ałem  poznać charak te r gospodyni. 
W ięc przyglądałem  się obrazkom  na ścianach, 
książkom  w b ib ljo tece , nutom  na etażerkach  
w nadz ie i, że zaświadczą o obecności H enny 
w tym  domu.

B ib ljo teka zajm ow ała jeden  z rogów pokoju. 
B y ły  tam  książki doborowe, dowodzące pew ne
go rozwoju um ysłowego, który już  poprzednio 
spostrzeg łem  u m rs Belden.

N a chyb ił tra fił wziąłem  jednę z książek — 
egzem plarz B yrona i o tw orzyłem  ją . U stępy w y
rażające słodki sm utek zaznaczono ołów kiem . 
B yło  to chrak tery styczne.

N astępn ie  przejrzałem  koszyk z ro b o tą : by ły  
tam  między innem i pończochy, zam ałe i zanadto 
podarte , aby m ogły należeć do m rs Belden. 
W yciągnąw szy  je  z koszyczka, og lądałem  uw a
żnie w nadziei, że ujrzę znak jakiś. N agle d rg n ą
łem . N a każdej pończosze w ypisana by ła a tra 
m entem  lite ra : „ H “ .

B ad z tak iego  odkrycia, zasiadłem  do p isa
n ia  listów .

Z aledw ie je  ukończyłem , do pokoju w eszła 
m rs Belden z oznajm ieniem , że kolacja podana.

— O ddaję pauu mój pokój, — rzek ła  — 
będzie panu wygodniej na dole.

O tw orzyła drzw i i pokazała mi pokoik m i
lu tk i, B yło ta m  łóżko, ogromne biurko i lustro 
w starośw ieckich ram ach.

— U m eblowanie bardzo skrom ne i pierw otne — 
m ów iła, wskazując mi drogę do pokoju ja d a l
nego — .lecz mam nadzieję, że będzie panu w y
godnie. Ż yję sam a dostatn io  a i lokatorom  mo
im  niczego nie żałuję.

—  W idzę to  — rzekłem  spoglądając na za
staw iony bufet.

U śm iechnęła się. B ozbro iłem  ją  już i zam ie
rzałem  z tego  skorzystać.

N ie zapom nę n igdy  w yrzutów , jak ich  dozna
w ałem  na myśl, że korzystam z gościnności te j 
zacnej kobiety w  celu wyzyskania sy tuacji.

W  tw arzy je j w idziałem , że chce mi coś po
w iedzieć, ale się obaw ia.

N ag le coś w pokoju po nad nam i zaszele- 
ściało.

— Pani m ieszkasz zupełn ie sam a? — spy 
ta łe ra , zajadając kurczę. — Czy pani s ię  nie 
boi ?

—  Jes tem  spokojną, nie mam w m ieście 
wrogów . K ażdem u, kto się do m nie zgłosi po 
zasiłek, daję zawsze, co tylko mogę.

— Sądziłem , że m ieszkając nad sam ą drogą, 
bywasz pani niepokojoną przez rozm aitych  w łó
częgów..

— Żadnego z n ich  nie w ypraw iam  bez opa
trzen ia. Jedynym  moim zbytk iem : żyw ić i w spo
m agać biednych.

— Ale je s t m iędzy nim i wielu próżniaków , 
którzy sam i nie nie rob ią i psu ją innych.

— I oni także są nieszczęśliwi.
Zacna kobieta — pom yślałem  w duchu — 

nie pójm uję, jak im  sposobem  data się  w plątać 
w tak  brudną spraw ę.

W  ch w ili, gdym  kończył kolację, przyszło 
m i na myśl, że jeśli H enna znajduje się w tym  
domu, m rs Belden będzie m usiała zanieść jej 
na górę co do zjedzenia; ogarną łem  okiem chleb 
i resztk i kurczęcia, aby się następn ie  przekonać, 
czy nic nie ubyło.

— W ypalę  cygaro przed w erandą — ośw iad
czyłem . —  Potem  zechce pani może przyjść do 
m nie na pogadankę.

— Dziękuję — odparła żywo (na tw arzy  je j  
wyraźniej jeszcze odbiła  się chęć uczynienia mi 
jak ichś w yznań) — lecz nie potrzebujesz pan  
iść na w erandę; dym cygara nie szkodzi mi 
wcale.

—  W olę wyjść. Świeże powietrze ranie o- 
rzeźwi.

Co praw da chciałem  zobaczyć Byrda, czując, 
że najm niejszy ślad je g o  obecności doda m i od
wagi. Lecz uapróżno chodziłem  po werandzie.

B yrd nie daw ał znaku życia.
Powróciwszy do m rs B elden (przed  chw ilą 

w idziałem  ją  schodzącą do kuchni z pustym  
półm iskiem ) postanow iłem  wyczekiwać, czy sa 
m a nie pow ie mi czego, a jeśli tego nie uczyni, 
n ła tw ić je j w yznanie. Lecz przyszło ono prędzej 
i było zupełn ie inne, niż sądziłem .

— Jesteś  pan, o ile  m i się zdaje, p raw n i
kiem  — zaczęła, robiąc pończochę.

— Tak, pani.
M ilczała chw ilkę, gubiąc oczka, wreszcie g ło 

sem  drżącym sp y ta ła :
— \V takim  razie zechcesz pan może udzie

lić mi porady.... Znajduję się w w ielk im  k łopo
cie  z którego sam a nie wiem, jak  w ybrnąć,
a muszę jednak  działać pospiesznie. C hcia łabym  
pana o coś zapytać, ale nie śm iem . Czy pan 
pozw ala ?

— Ależ naturaln ie , m iło  mi będzie udzielić 
pan i w szelkich inform acyj.

O detchnęła sw obodniej.
— Przedstaw ię panu m oją spraw ę w kilku 

słow ach. Mam w posiadaniu papiery  ; pow ierzo
ne m i przez dwie dam y pod w arunkiem  (k tó ry  
przyjęłam ), że się tych papierów  nie pozbędę, 
ani też ich nie zniszczę bez zezwolenia obu dam  
wyrażonego ustn ie lub piśm iennie.

— Cóż dalej ? — spytałem , widząc, że się 
waha.

— Otóż w łaśnie dosta łam  lis t od jednej 
z ty ch  dam , najbardziej interesow anej w te j 
spraw ie. Pisze mi, że zniszczenie na tychm iasto 
we ty ch  papierów  koniecznem je s t d la  je j spo 
koju i bezpieczeństwa.

— I chcesz pani w iedzieć, ja k  pow innaś 
w tym  razie p o stąp ić?

— Tak.
P ow stałem . N asuw ało  mi się na m yśl tysiące 

przypuszczeń.
— Obowiązkiem pani — rzekłem  — je s t 

nie niszczyć tych  papierów  pod żadnym  pozo- 
ram , dopóki n ie  zostaniesz pani zwolnioną z o- 
bietnicy przez obie dam y.

—  T akie je s t  zdanie p ań sk ie , jako  p raw 
nika ?

— Jako p raw nika i człow ieka. Skoro pani 
raz dałaś słowo, musisz go do trzym ać. Choćby 
z zatrzym ania ty c h  papierów  w ynikły sm utne 
następstw a, nie zw alnia to  pan i z obietn icy . 
Zresztą, nie możesz pani ręczyć, że osoba in te 
resow ana pisze praw dę, a  niszcząc papiery  bez 
zezwolenia d rug ie j dam y, m ogłabyś sprow adzić 
większe nieszczęście, niż pozostaw iając je  nie- 
tkn ię tem i, wedle poprzedniej nmowy.

(Ciąg dalszy nastąpił.

K R O N I K A
Kraków dnia 24 listopada.

K a l e n d a i - z  k o ś c i e l n y .  Ja n a  od Krzyża i F l- 
ry m ęczenniczki; ju tro  K atarzyny panny, męczenniczki.

Dziś w kościoła św. Andrzeja oktawa ś w  Salomei z 
odpustem  zupełnym . Ju tro  w kościele św. Katarzyny i u  
O. Reform atów nabożeństwo odpustowe ku  czci św. Ka 
ta rz y n y ; w kościele św. Katarzyny przypada również od
pu st bracki N. M arji Panny Pocieszenia.

Xalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz. 4 min. 10, zachód przypada na god7. 
3 min. 43: długość dnia 8 godzin 33 m inut.

Ciepła stopni rano 2 C.

Rocznice historyczne. D nia 24 listopada 1831 roku, 
Moskale ustępu ją  z Krakowa, który na krótko zajęli, 
by ścigać uczestników pow stania Listopadowego.

Z rozkazu am basadora moskiewskiego Siewersa, zgro
madził się w Grodnie Sejm 1793 r. Nakazali mu M oska
le zgodzić się na drugi rozbiór Polski, a gdy Sejm wo
bec tych  żądań odpornie się zachowywał, użyli Moskale 
gw ałtu, jakiego w dziejach nie było. Zatoczono działa, 
obsadzono wojskiem okna i kurytarze, jenerał m oskie
wski z 12 oficerami zasiadł w sali sejmowej, a jednak  
posłowie byli nieugięci. Na wszelkie wezwania, aby li
znąć pruskie pretensje, posłowie milczeli. W tedy Ankwicz, 
służalec P rus i Moskwy, wyjaśnił, że kto milczy, ten  się 
zgadza, zatem wniosek pruski przyjęty. Zgodzili się na 
to  posłowie pruski i moskiewski. Zniesiono także na żąda
nie Moskwy konfederację targow icką, „której towarzy
szyło przekleństwo całego naroduK, jak  twierdzi sam 
Siewers.

Polska w r. 1793 liczyła 9630 mil kwadratowych, bli
sko 30,000 m iast i wsi, a 7,660 000 mieszkańców. Mo
skwa zrabowała w drugim  rozbiorze 4157 mil kwadr., 
tj. Ukrainę Wołyń, Podole, część Litw y i 3 m iljony lu 
dności. P rusy  zabrały 1062 mil kw adratow ych, 8500 
m iast i wsi i 1,136 000 ludności. A ustrja  nie brała  u- 
działu w tym  rozbiorze. Uszczuplona przez d rug i rozbiór 
Polska liczyła 4.411 mil kwadratowych, 762 m iast, 11.260 
wsi i blisko 3 '/ ,  miljonów ludności. Jakby  na urągow i
sko Prusy  i R osja zapewniły zmniejszonej Pelsce niepo
dzielność, nadano jej także nową formę rządu i zmniej
szono wojsko do 15.000, poczem 24 listopada 1793 roku 
Sejm ten  zam knięty został.

Kupujcie tylko u chrześcijanl

W ciągu grudnia b. r., wyjdą dwa numera 
okazowe"Głosu Narodu, każdy w ilości 15.000 
egzemplarzy i będą rozesłane po całym kraju. 
Numer pierwszy ukaże się d. 2 grudnia, a zaś 
drugi d. 16 grudnia. Nasza administracja przyj
muje już dziś ogłuszenia do tych numerów po 
cenie zwyczajnej.

Rada miasta na onegdajszein tajnem posiedzą 
niu uchw aliła: 1) przenieść p. P iotra Umińskie
go, naczelnika wydziału, na jego własne żądanie 
w stan spoczynku i przyznać rau emeryturę w kwo
cie 1520 zlr.; 2) przyznać prof. Drowi Andrzejowi 
W alentowiczowi, byłemu weterynarzowi miejskie
mu, ta  lata, spędzone w służbie miejskiej, emery
tu rę  w rocznej kwocie 550 złr.; 3) przyznać nau
czycielce p. Marji Miszewskiej zaliczkę na płacę; 
4) upoważnić p. prezydenta do wniesienia zażale
nia do trybunału adm inistracyjnego przeciw de
cyzji m inisterjalnej z dnia 27 stycznia b. r., któ
rą  polecono wydać pp. Adolfowi Jarem u i Janow i 
Gołowskiemu koncesję na przedsiębiorstwo czyszcze
nia kanałów w Krakowie.

Egzamin fizykacki przed tutejszą komisją, 
pod przewodnictw em p. protomedyka dra Meruno- 
wicza, złożyli lekarze pp.: 1) Dr Ju ljan  Nowak,
2) Dr Stanisław  Hyrzyeki i 3) Michał Bozłucki. 
Egzam ina ukończyły się w duiu wczorajszym.

* Figura Mickiewicza została oszalowaną na 
czas zimowy deskami, a roboty około budowy po
m nika wstrzymane. Tak więc sprawdza się, że odsło
nięcie pomnika nastąpi dopiero w maju 1895 roku.

* Wymiana szyn i położenie przedłużonych 
zwrotnic na linji kolei konnej zostało wczoraj u- 
kończone i od dziś rana, po kilkodniowej przerwie, 
nastąp ił prawidłowy ruch tramwajowy na całej 
liuji, od dworca kolejowego do mostu podgórskiego.

* Ruch towarowy na kolei Północnej, oraz 
na kolejach państwowych, wzmógł się znacznie. 
Przyczyną tego są znaczne transporty węgla, spro
wadzane w przewidywaniu ostrej zimy, oraz przy
bywające już do Krakowa różne towary, jako za
pas przedświąteczny. Jak  dotąd, najwięcej pak 
przybywa z galan tsrją  i... bakaljami.

* Towarzystwo wyścigów kunnych urzą
dziło na placu, przylegającym do toru wyścigowe
go, przeszkody do trenowania koni w skakaniu. 
Z urządzena tego* korzystać może każdy w łaściciel 
koni rasowych za pewną opłatą roczną. Dotąd na 
placyku z przeszkodami najwięcej widzieć można 
wojskowych i członktów Towarzystwa wyścigów 
konnych.
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Na scenie teatru miejskiego odbyła się 
wczoraj pierwsza próba pamięciowa z „Kiliń
skiego1*, obrazu dramatycznego w 5 aktach Jana 
Dołęgi. Sztukę tę grano z powodzeniem na sce
nie poznańskiej, jak  również we wszystkich wię
kszych miastach, tak wielkopolskich jak  i P rus 
zachodnich. W niej patrjotyzm i poświęceuie w al
czą ze zdradą i przedajnością. Cnoty odnoszą je
dnak zwycięztwo, bo za przykładem Kilińskiego 
całe mieszczaństwo warszawskie i cały stan rze
mieślniczy, jako też szczerzy p a trjo c i, na odgłos 
zwycięstwa pod Racław icam i, łączą się i wypę
dzają Igelstróm a i Moskali z Warszawy. Otóż 
sztuka ta, w której stan rzemieślniczy jest naj
większym bohaterem, ujrzy światło elektryczne na 
naszej scenie pierwszy raz we czwartek 29 b. m. 
to jest w 34 rocznicę powstauia Listopadowego. 
W  obsadzie tej sztuki figurują prawie wszystkie 
pierwszorzędne siły męskie naszej sceny. Głó 
wniejsze role g ra ją : prezydent Warszawy Trap- 
szo; Kiliński, Zawadzki; Kilińska, Senowska; Sie
rakow sk i, Zboiński M .; Tykiel, K am iński; Za
dora, Przybyłow i,z; ks. Majer, Stępowski; Sy
pniew ski, Sobiesław; Daszków, Szobert; T rąbka 
szewc, Siemaszko; Trąbkowa, Wojnowska; Antek, 
chłopiec szew ski, Wójcicka]: Flora Załężanka, p 
Vernon; Igelstrom, Rygier i t, d

Program koncertu Towarzystwa muzyczne
go, który się odbędzie w poniedziałek dnia 26 b. 
m. w teatrze miejsKim o godz. 7 %  wieczorem, 
obejmuje.następujące utwory : I. Moniuszko > Uwer
tu ra  z opery „Jaw nuta", odegra orkiestra pod kie
runkiem  kap. p. J . N. H ocka; II. L iszt: „Danse 
m acabre“ , odegra na fortepianie z tow. orkiestry 
p. prof. B Domaniewski; III. „Dziady11 (widma), 
sceny liryczne z poematu Ad. Mickiewicza na so
la , chóry, orkiestrę i deklamację, muzyka St. Mo
niuszk i: 1) Introdukcja na orkiestrę; 2) Zaklina
ne duchów (solo baryton p. Wł. Paszkowski i 

chór z orkiestrą) i 3) Widmo pierwsze Aniołek 
(solo sopran p. Myczkowska i chór z orkiestrą); 
4 ) Zaklinanie (solo baryton p. Wł. Paszkowski i 
chór z o rk iestrą ); 5) Widmo drugie (solo tenor p 
Wł. Malawski i chór z o rk iestrą); 6) Chór ptaków 
nocnych (chór z o rk iestrą ); 7) Zaklinanie (solu 
baryton p Wł. Paszkowski i chór z o rk iestrą ); 
8) Widmo trzecie (duet na sopran i baryton p. H. 
Kopaczówna i p.  Wł. Paszkowski i chór z orkie
s trą ) ; 9) Piosnka Zosi (solo sopran p. H. Kopa
czówna z orkiestrą); 10) Zakończenie (solo baryton 
p. Wł. Paszkowski i chór z orkiestrą).

Kalendarzyk kartkowy pod nazwą „ Krako
wski “ , praktyczny i elegancki, opuścił prasę na
kładem J. Gradowskiego i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

Stypendja. W  budżecie na r. 1894 przezna
czył Sejm do dyspozycji Wydz. kraj. kwotę 2000 
złr. na stypendja dla młodzieży kształcącej się 
w akadem iach handlowych. Z kredytu tego przy
znał W ydział krajowy stypendja następującym  kan
dydatom: Tadeuszowi Wyżykowskiemu, p raktykan
towi handlowemu z Krakowa, ukończonemu ucznio
wi szkoły handlowej w Gracu, na dalsze kształ
cenie się w Akademii handlowej w Antwerpii 500 
złr.: Józefowi Piórkiewiczowi ze Lwowa do aka
demii handlowej w Gracu 350 złr., Bazylemu 
Uhrynowi do akadem ii handlowej w W iedniu 
350 złr.; Franciszkowi B licharskiem u do akade
mii handlowej w Gracu 300 złr.; Alfredowi Feu- 
winowi do akademii handlowej w W iedniu 
.200 złr.

*  Sekcja skarbowa zakończyła już prace nad 
budżetem miasta na rok 1895. W edług obliczenia, 
przychodu w roku przyszłym będzie 1 ,004.707 zł., 
rozchodu 997.902 zł. Na nieprzewidziane wydatki 
pozostanie tedy 6.805 zł. Powyższy budżet stoso
wnie do życzenia pana Prezydenta, już w gru 
dniu  1894 roku zostanie przedłożony radzie miej
skiej.

Pomnik dla Artura Grottgera. Komitet bu
dowy pomnika, odbył posiedzenie we czwartek 22 
bm. Po sprawdzeniu zebranego na cel budowy 
funduszu, który wynosi 1900 zł. 70 et., postano
wiono zaprzestać dalszego zbierania składek zapo- 
mocą lis t składkowych, a to ze względu na napo
tykane przeszkody; natomiast będzie urządzona 
w ielka tombola artystyczna i w tym celu wysto
sowano zaproszenia do artystów o przysłanie swo
ich szkiców. Przytem komitet uprasza osoby, któ
re listy składek dotąd nie nadesłały, aby to ze
chciały uskutecznić w jag  najkrótszym czasie. Przy
szłe posiedzenie komitetu odbędzie się w połowie 
grudnia br., a zaś walne zebranie wszystkich ar

tystów celem omówienia tej sprawy, po Nowym 
Roku.

Koncert. W spółudział w poniedziałkowym kon
cercie, który się odbędzie w teatrze miejskim, przy
jęli: panie Trapszówna Tekla, Myczkowska J ., Pasz
kowska Marja, Kopaczówna Helena; pp. Prof. D o
maniewski Bolesław, Kotarbiński Józef, kap. Hock 
Jan  Nepomucyn, Malawski Włodzimierz, chór mie
szany Tow. muzycznego i orkierstra 13 pułku. B i
lety sprzedaje codziennie kancelarja Tow. muzy
cznego, pl. Szczepański L. 3. od 12 do 1 i od 5 
do 6 . Ceny miejsc zniżone (piątkowe).

Z Wystawy chryzantcmów. Komitet sędziów, 
do którego zaproszono pp. prof. Rostafińskiego, ja 
ko przewodniczącego, prof. Olszewskiego, prof. Bie
niasza, p Szawłowskiego i p. Nowaka, przyznał 
pierwszą nagrodę p. Ignacemu Freegemu, właści
cielowi zakładu ogrodniczego za wzorową hodowlę 
i gustowne zestawienie roślin. D rugą nagrodę o- 
trzym ał ogród w Krzeszowicach, a trzecią właści 
ciel zakładu ogrodniczego w Krakowie, p. Tengler. 
Rośliny ogrodu miejskiego, wystawione były poza 
konkursem.

W „Zgodzie“ odbędzie się w niedzielę d. 25
b. m. przedstawienie teatralne z następującym 
program em : 1) „Pan Bonifacy11, fraszka sceniczna 
w 1 akcie W. Rapackiego (syna); 2) „Lajbuś 
prosto z łaźn i11, monolog według G. F iszera;
3) „Błażek opętany11, obrazek ludowy w 1 akcie 
ze śpiewami Wł. L. Anczyca. Początek o godzi
nie 7 wieczorem.

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa wza
jemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jag ie lloń 
skiego w Krakowie, odbytem w d. 17 b. m. zo
stali wybrani do zarządu na rok 1 8 9 4 /5 : Fischer 
Edm und (prezes), Hukiewicz Bazyli (wiceprezes), 
Gliński Leon Konrad (sekretarz), Bielewicz P io tr 
(skarbnik), Popiołek Franciszek " (kontroler). Do 
komisji szkontrującej weszli: Potok Hieronim, ja 
ko przewodniczący, oraz Karwowski S tauisław , 
Klemensiewicz Zygmunt, Krementowski Józef i Sie
radzki Artur, jako członkowie.

Na Wawel. Profesor Uniwersytetu Jagielloń
skiego, rektor dr Fryderyk Zoll, złożył na ręce p a
ni Ulanowskiej na restaurację katedry na Wawe
lu 100 złr.

Do kogo aoelacja? Przy ulicy Karmelickiej, 
w pobliżu kościoła, wśród chodnika założono pro
wizorycznie dwoma kamieniami otwór kanału, a to 
w ten sposób, że przechodzący może łatw o wpaść 
i nogę złamać. Na ubocznych gościńcach, skoro 
okaże się gdzie dziura w moście, żandarm pociąga 
wójta do odpowiedzialności, a u nas do kogo ape
lacja ?

Targowisko „pod Murowaną11. W edług po
lecenia starostwa krakowskiego z dnia 14 listo
pada b. r. zostanie targowica na bydło i trzodę 
chlewną w Piaskach, tuż za rogatką Mogilską 
pod Krakowem w miejscowości zwanej „pod Mu
row aną11 zamkniętą. Dnia 27 bm. w najbliższy wto
rek, po odbyciu ostatniego targu, dalsze odbywania 
tychże zostanie wzbronione i stosowne zarządzenie 
i zawiadomienia poczynione. Przyczyną tego jest 
hrak wszelkich zarządzeń policyjno-sanitarnych. 
Na targowicy tej, będąeej w posiadaniu prywatne
go i zamożnego właściciela, nie ma ani porządne 
go dojazdu, ani bruku, ani studni, ani nawet ża
dnego pomieszczenia pod dachem w razie słoty i 
niepogody. Prawdziw ie stan średniowieczny. Dzi
w na rzecz, że miasto Kraków, nie zdobędzie się 
na urządzenie porządnej targowicy, któraby i zysk 
miastu daw ała i zapewniła odpowiednią wygodę 
oraz nadzór sanitarny sprzedającym i kupującym.

Pyszne mieszkanko. P an s. w ynajął pokój 
i kuchenkę w ulicy pryncypalnej. Mieszkanie św ie
żutko odmalowane przedstawiało się bardzo powa
bnie. Tymczasem skoro państwo S. objęli je w po
siadanie, pokazało się, że na kuch Li palić niepo
dobna — dym w ygryzał oczy. Zaatakowany 
gospodarz oświadczył, że to  j e s t  n i c ,  bo dni 
mgliste, więc powietrze ciężkie, a to nie pozwala 
ulatniać się dymowi. Mimo tak logicznego obja
śnienia i na drugi dzień, choć pogoda była prze
śliczna, kuchnia dymiła jeszcze silniej. Państwo S. 
przez kilka dni zmuszeni byli zamawiać obiad w re
stauracji i wreszcie postanowili się wyprowadzić. 
Gospodarz sprowadził m u ra k a  i kominiarza ale 
p. S. nie wierzył w jakąkolwiek naprawę, bo i 
w innych lokalach te sam e działy się sceny — 
cały dziedziniec ściem uiał od dymu.

— Kiedy już pan tak się uparł, nie mogę p ań 
stwa zatrzymywać, zaręczam panu wszakże, że j e 
szcze się pan do ranie wróci — mówi gospodarz.

—  O co nie, to nie!

— Wróci pan pod słowem.
—  Chyba około Wieikiejnocy. W tenczas mie

szkanie pańskie przyda nu się, będzie w niem 
można wędzić szynki i kiełbasy.

Komitet zajmujący się wygotowaniem adres i 
dla Adama księcia Sapiehy, wezwał zbierających 
podpisy na prowincji o odesłanie arkuszy adre
sowych.

Dodatki pięcioletnie nauczycieli ludowych.
Rada szkolna krajowa w ydala do wszystkich Rad 
szkolnych okręgowych następujący okólnik:

P ragnąc dodatkom, należącym się nauczycie
lom szkół ludowych za każde pięć la t nienagan
nej i skutecznej służby, zapewnić tę  całą donio
słość, jak ą  one posiadają, w myśl art. 13 ustawy 
z d. 15 czerwca 1892 r., nr 40 Dz. ust. i rozp. 
kraj., Rada szkolna krajowa rozporządza, co nastę
puje: Z końcem każdego roku szkolnego Rada
szkolna okręgowa, na podstawie sprawozdań wizy
tacyjnych inspektora szkolnego okręgowego, weźmie 
pod rozwagę pracę każdego nauczycieia stałego w  
swym okręgu i oceni w szczególności, czy ona 
była skuteczną, t. j. czy dzieci szkolne osiągnęły 
pod względem wychowania i nauki cel, planem 
naukowym wskazany. Gdzie praca nauczyciela o- 
każe się nieskuteczną, tam osądzić należy, czy wi
na leży po stronie nauczyciela, czy też po stronie 
okoliczności, od niego niezależnych. Nauczycielowi, 
którego służba w uoiegłym roku szkolnym z jego 
winy okazała się nieskuteczną, należy to osobnym 
reskryptem oznajmić i wezwać go do gorliwszej 
pracy. Do uznauia służby nauczyciela z i  niesku
teczną, potrzebne są dwie lustracje szkoły, dlatego 
inspektorowie szkolni okręgowi każdą szkołę, która 
zadaniu swemu nie odpowiada, obowiązani są ko
niecznie drugi raz w ciągu roku szkolnego zwi- 
dzić. Orzeczenia Rady szkolnej okręgowej, wydane 
z końcem roku szkolnego o nieskuteczności służby 
nauczycieli, służyć będą Radzie szkolnej krajowej 
za podstawę przy rozstrzyganiu kw estji przyzna
wania dodatków pięcioletnich. Dlatego Rada szkol
na okręgowa z końcem każdego roku szkolnego 
obowiązaną jest przedłożyć wykaz tych nauczycieli, 
których służbę uznała za nieskuteczną z ich wi
ny, lub bez ich winy. Przedkładając zaś wnioski 
o przyznanie dodatków pięcioletnich, będzie Rada 
szkolna okręgowa orzeczenia te swoje przyłączała.

Grzeczny złodziej. Rzezimieszkowie lwowscy 
składają dowody swej „zręczności11, któręjby im 
pozazdrościć mogli towarzysze z wielkich stolic. 
Onegdaj w przepełnionym wozie kolei elektrycznej 
pewien elegancko ubrany młodzian z w ielką galan- 
te rją  odstąpił swego miejsca jakiejś starszej pani, 
której w nieuchwytny zaprawdę sposób zdołał ze- 
skamotować portmonetkę z kilkunastu  guldenam i. 
Gdy okradziona, chcąc zapłacić b ile t, zauważyła 
brak pieniędzy, uprzejmy złodziej dawno się już 
ulotnił.

Głos szwajcarski o jWystawie lwowskiej.
Dyrektor muzeum przemysłowego i pedagogicznego, 
a zarazem naczelny redaktor czasopisma l'A rti$an  
(Rękodzielnik) i Revue suiase (Tenseigneme*/. pro- 
fessionel (Przegląd szwajcarski nauczania zawodo
wego), p. Leon Genoud z F ryburga zwidzał z po
lecenia rządu szwajcarskiego W ystawę krajową we 
Lwowie bardzo szczegółowo, przedewszystkiem zaś 
dział szkolnictwa. Wrażenie, jakie wyuiósł, było 
bardzo korzystne i pochlebne, gdyż oświadczył 
stanowczo, iż na żadnej dotąd W ystawie szkolnej 
w Europie, którą zwidzał, nie znalazł tyle pię
knych i pouczających rzeczy, jak  na W ystawie 
lwowskiej. Szczególniej zajęło go zawodowe szkol
nictwo przemysłowe, to tBż zakupił na rachunek 
rządu swego bardzo wiele wyrobów szkół prze
mysłowych na modele, aby przez nie rozwinąć 
przemysł domowy w Szwajcarji i otworzyć ludno
ści nowe źródło zarobkowania. Uznanie to bardzo 
jest zaszczytoem i pocieszającem, tem więcej, że 
rozwój szkolnictwa przemysłowego je3t praw ie wy
łącznie zasługą Sejmu galicyjskiego i W ydziału 
krajowego.

Do Brazylji. Policja lwowska przytrzym ała 
kilku chłopów, których sprytny ajent żydowski 
chciał wyekspedjować do Ameryki. Ajent jest już 
także w rękach władzy bezpieczeństwa. Do
chodzenie w tej sprawie prowadzi się barzo ener
gicznie.

Trzy trupy. Straszny wypadek śmierci trzech 
osób w skutek zaczadzenia, zdarzył się we Lwo
wie, w nocy ze środy na czwartek w zakładzie 
dla nieuleczalnymi im ienia Bilińskiego na Gróde- 
ckiem. Bliższe szczegóły są następujące: W edle 
porządku domowego służba zakładowa udaje się 
na spoczynek o godzinie 9 wieczorem, a w staje
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0 godzinie 1/ 25 rano. W pokoju na parterze spały 
zwykle cztery praczki, onegdajszej zaś nocy jedna z 
nich na swoje szczęście położyła się spad w  ku
chni, tak że w pokoju wspomnianym, wcale obszer
nym o trzech okDach pozostały: M arjauha Klug, 
licząca la t 18, .Tdzefa Ogrodnik, mężatka, la t 30
1 M arjanna Kniaź, lat 18. Przed samem udaniem  
się na spoczynek, Marjanna Kniaź przyniosła z 
kuchni łoj. atkę. z żarząctm i węglami, które włoży
ła  do pieca. Dziewczyna jednak m usiała byd śpią
cą, gdyż n i etyl k o, że nie zamknęła drzwiczek dol
nych, ale pozostawiła zasówkę kominową zamkniętą.

Pokój, w którym spały sługi, łączy się z dru
gim pokojem, także dość obszernym, drzwi jednak 
do niego prowadzące nieszczęśliwe dziewczęta zam
knęły. Gdy o godzinie x/ 2^ rano, zakonnica przy
szła do pokoju z latarka, zobaczyła, że sługi nie 
żyją — na łóżkach leżały trzy trupy. Ciała dwoj
ga dziewcząt były jeszcze ciepłe, to też zabrano 
się natychm iast do ratowania — jednak bezskute
cznie. Zawezwana siacja ratunkow a także nic nie 
pomogła, a lekarz miejski stw ierdził tylko śmierć 
w skutek zaczadzenia i orzekł, że nastąpić ona mo
g ła przed czten ma godzinami. Czwarta służąca, 
która zawsze spała we wspomnianym pokoju, na
zywa się Katarzyna Zborowska i ta, jak powie
dzieliśmy, ocalała

Z drugiego piętra. Nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się om gdaj we Lwowie. Służąca państw a 
L ., 26-letnia Marjanna Smolak z Jarocina, myjąc 
okno, sianęła jedną nogą na gzemsie. Trzymała 
ją  wprawdzie za suknię czy za drugą nogę sio
stra pp. L ., jod  ciężarem jednakże gzems się 
urw ał, a Smolaków na straciwszy równowagę, ru 
nęła z wysokości drugiego piętra na bruk uliczny. 
Dogorywającą, z czaszką zgruchotaną, odwieziono 
do szjila la. Czy pierwszy raz słyszymy o takim 
wypadku? wszakże kroniki dziennikarskie co kilka 
dni mają do zanotowania śmierć lub kalectwo 
tej lub owej służącej z takiej przyczyny, a jednak 
zawsze znajdują się nieostrożne, które śmiało stają 
w oknie z mokrą ściereczką. A od czegoz istnieją 
zakazy władz przeciwko myciu szyb w oknach? 
czyż zresztą tak trudno wyjąć okna z ram, a po 
wymyciu napowrót je włożyć.

nocnej wędrówce. Czytamy w dzienni
kach lwowskich o niemiłej przygodzie, jaka się 
onegdaj zdarzjła pewnemu urzędnikowi. Przyje
chawszy na kilka dni do Lwowa, chciał się za
bawić w stolicy. Spędził tedy noc wesoło, a nad 
ranem w stąpił jeszcze do kaw iarni Teatralnej. 
Było tam już pusto, dwóch tylko mężczyzn grało 
w bilard. O godz. 5 rano wyszedł i udał się do 
kaw iarni Czecha, d> kąd wkrótce po nim przyszli 
także owi dwaj goście z kaw iarni Teatralnej — 
jeden przysadkowaiy, brunet, nieco łysawy, drugi 
cokolwiek wyższy, smukły brunet, o ogolonej tw a
rzy, z m ałjm  wąsikiem. Obaj wyglądali na kel
nerów. Owóż nieznajomi ci zaproponowali przy
byszowi z prow incji, ażeby zagrał z nimi w bi
lard. a jako gościnni mieszkańcy stołecznego mia
sta  poczęstowali go w ódką, za co ten odwdzię
czył się herbatą. W śród tego przyłączył się do 
grających rudy żydek, którego nazywano Feuer- 
steinem. Gra się skończyła, lecz ruzbawione to
warzystwo nie miało jeszcze ochoty do opuszcze
nia lokalu. Zaproszono tedy do stołu kasjerkę i 
polały się strugi węgrzyna — naturalnie na koszt 
hojnego przybysza z prowincji. W7szystko jednak 
ma swój koniec. Zbliżał się świt, trzeba było tedy 
wypocząć po zabawie, więc całe towarzystwo po 
w yrównaniu należytości przez „fundatora11, opu
ściło pustą jnż kawiarnię. Wtem na ulicy przy
szło do sporu. Przybysz chciał już iść do domu, 
podczas gdy towarzysze jego tak sobie w nim 
upodobali, że nie obcięli go puścić i ciągnęli go 
za ręce i paltot. Dla uwolnienia się od zbyt na
tarczywych kompanionów, musiał zawołać pomocy 
stójkowego, który szczęśliwie umieścił go w do- 
różce i odesłał do domu. Jakież było jednak 
zdziwienie i przerażenie nieszczęśliwca, gdy w dro
dze zauważył brak czarnego, składanego pugila
resu z kwotą prztssło 220 złr. Zrozpaczony za
wiadom ił o tej stracie policję, ale do tej pory 
nie znaleziono ani pieniędzy, ani tych, którzy je 
prawdopodobnie zeskamotowali. Tak to bywa no
cnym ptaszkom, amatorom życia kawiarnianego.

Dwa wypadki cholery zdarzyły się znowu 
we Lwowie, a to onegdaj na ulicy Szpitalnej. 
Podczas akcji sanitarnej ponowiły się rozruchy 
ciemnego motłochu żydowskiego.

Pożar zniszczył w Barcicach Polskich, odle
głych od Starego Sącza o cztery kilometry, dzie
sięć domów mieszkalnych prócz spichrzy i stajen.

Straż ogniowa starosądecka przybywszy w pół go
dziny zastała wszystko w płom ieniach; o ratunku 
jakim kolwiek przy braku wody mowy nie było, 
zajęła się tedy tylko zabezpieczeniem ocalałych bu
dynków i rozbieraniem i gaszeniem pogorzeli. Po
żar w ybuchł w domu włościauina Obrzuda; przy
czyna uiewiaduma. Szkoda wynosi 10.000 — 12.000 
złr., większa częśó niezabezpieczona.

Rozprawa karna przeciwko chłopom, którzy 
zamordowali ekonoma Twardijtw icza, odbędzie się 
dnia 28 bm. w Tarnopolu przed ław ą sędziów 
przysięgłych.

Cholera W Borszczowie. Donoszą nam z te 
go miasta, że od pewnego czasu sroży się tam 
epidemja cholery azjatyckiej. Dotychczas w prze
ciągu tygodnia; tj. od d. 14 b. m. zachorowało 
już 76 osób, z których 33 umarło. Akcję ra tun 
kową pod kierownictwem nadzwyczaj energicznego 
i czynnego komisarza p. Barbaekiego, prowadzą 
dr Biliński, dr Mosler i dr Szajnowski, którzy 
taktownem i przykładuem postępowaniem wszystkich 
mieszkańców sobie zjednali.

Bicykl Z motorem. Na genewskim torze cy
klistów odbyto kilka dni temu ciekawe doświad
czenia z bicyklem pomysłu niemieckiego, porusza
nego motorem benzynowym. Kołowiee ten waży 
około 60 kilogramów, a szybkość posiada średnią 
35 kilometrów na godzinę, która dojść może ma- 
x im um  50. Daje się ona dowolnie regulować, 
kierowanie zaś przyrządem i użycie go w ogóle, 
jekkolw iek pewnej wymaga wprawy, dla cyklisty 
wyrobionego żadnych nie przedstawia ani trudno
ści, ani niebezpieczeństwa. Na 200 kilometrów 
drogi zużywa się benzyny 5 litrów. Taniość 
tem i „elegancja11 zalecają ze wszech miar nza- 
nowy wynalazek, który poważną mieć może przy
szłość przed sobą, i stosowaniem swojem prze
wrót wywołać -w dzisięjszyah sposobach lokomocji 
rzeczywisty. Wedle fachowców, bicyklowi z mo
torem brak jeno urządzenia, któreby w danym 
razie pozwoliło poruszać go nogami jeźdźca lub 
oszczędzać paliw a tam, gdzie spadek drogi s ta r
czyłby sam do utrzymania go w ruchu.

Zapadająca się wioska. Grabowo, wioska w 
pobliżu Bjeki (Fium e), zagrożona jest- zapadnię
ciem się w ziemię. G runt wr kilku miejscach po
pękał, domostwa wsuwają się w ziemię. Wioska 
liczy 14 chałnp i 70 mieszkańców, którym lada 
chwila grozą straszna katastrofa. Zarysowały się już 
ściany kilku domów. Z Bjeki wysłano komisję dla 
zbadania niebezpięczeństw a i przedsięzięcia środ
ków zaradczych.

O zatopieniu statku. Sprawa o zatopienie sta
tku „W łodzimierza14 na morzu Czarnem w nocy, 
d. 9 lipca br. sądzoną była w sądzie okręgowym 
odeskim w ciągu 34 posiedzeń. Jak  wiadomo, o- 
wej nieszczęsnej nocy, włoski statek „Columbja1-, 
płynący pod komendą kapitana włoskiego Persthe, 
uderzył nosem w prawy bok statku rosyjkiego „W ło
dzimierza11, idącego pod komendą kapitana Kriu- 
na i przedziurawił go tak, że statek w półtora go
dziny poszedł na dno. Niedołężny ratunek pasaże
rów zagrożonego statku spowodował śmierć około 
80 osób. Obydwaj dowódcy statków zasiedli w sku
tek tego na ław ie oskarżonych i skazani zostali na 
mocy art. 1466 i 1468 kod. kar. na cztery mie
siące wiezienia i pokutę kościeluą. Nadto rosyjskie 
Towarzystwo żeglugi i handlu, którego własnością 
był statek „W łodzimierz11, zobowiązane było do 
pokrycia strat i szkód, wyrządzonych pasażerom 
ocalonym, bądz rodzicom utopionych na ogólną su
mę 230.000 złr. w łaściciel zaś statku „Columbia11, 
łącznie z rzeczonem Towarzystwem, mają wypła
cić odszkodowania z powództwa cywilnego 43 ty
siące rs. Areszt, nałożony przez rosyjskie Tow. Z. i h. 
na „Columbię11 na snmę 25.000 rs., jako w yna
grodzenie za utopienie „W łodzimierza11, zdjęty, a 
pretensja Towarzystwa oddalona.

0 śmierci Rubinsteina donoszą, ze na pięć 
dni przed zgonem uczuł on ból w lewej ręce, na 
eo wcale nie zważał, doktora nie wezwał i ciągle 
pracował w swym gabinecie w starym Peterhofie. 
Gdy uczuł osłabienie całego ciała, a ból w ręce 
tak się wzmógł, że pracować nie mógł, spoczywał 
na kanapie. Przed śmiercią, czując się lepiej, przez 
cały dzień rozmawiał wesoło, wieczorem grał w 
karty z przyjaciółmi i o północy, pożegnawszy ich, 
poszedł do siebie na górę i położył się. O pierw 
szej zawołał głosem stłumionym o doktora. Wszy
scy przybiegli i przed przybyciem lekarza poczęli 
chorego nacierać i daw ali mu do w dychania sole 
trzeźwiące. W krotce chory stracił przytomność i 
około drugiej skłonił głowę i ciężko konać począł. 
Gdy doktorzy stwierdzili śmierć, ciało, ubrane we

frak czarny, umieszczono na wzniesieniu, urządzo- 
nern w pośrodku sali. Około trum ny stoi mnóstwo 
roślin •egzotj czuych. N a taboretach złożono ordery 
nieboszczyka. N a nabożeństwie żałobnem było obe
cne całe konserwatorjum. Rubinstein um arł wśród 
pracy nad cyklem oper, opartych na tem atach bi
blijnych, p. t. „K ain11, „Abel“; „Mojżesz11, „Pieśń 
nad pieśniam i11, „C hrystus11. Z tych „Mojżesz11 i 
„C hrystus11 już są ukończone.

Ekscentryczność angielska, jz Londynu do
noszą, iż wielkie wrażenie sprawiło tam w tych 
dniach pojawienie się na celniejszych ulicach mia
sta  pewnego roznosiciela gazet. Był on ustrojony 
w oponę drelichową, której pojedyncze części były 
zaledwie pospinane szpilkami, a zapraszał do ku 
pna gazet wyniosłym, arystokratycznym szeptem. 
Pod tem drelichowem przybraniem, widać było wy
kw intne czarne ubrauie, z nieposzlakowanej czysto
ści bielizną, a ręce tego szczególniejszego kolpor
tera ozdobione były kosztownemi pierścionkami. 
Mnóstwo gawiedzi ulicznej, postępowało ulicami 
za owym roznosieielem gazet, a prawdziwi jego 
koledzy jo  fac iu , nie szczędzili uszczypliwych do 
cinków swemu nowemu konkurentowi, na co on 
jednak wcale nie zważał, idąc dalej swoją drogą. 
Nareszcie przed wieczorem zaszedł do wytwornej 
kawiarni „Monico11 i stanąwszy u drzwi głównej 
sali, począł zachwalać treść sprzedawanych dzien
ników. Tam już powitano go ogólnym śmiechem, 
domyślono się bowiem, iż tu  idzie o zakład. W 
prwuein gronie londyńskiej jeunesse dorće powstał 
spór o to, ile też zarabia chłopak, roznoszący ga
zety do mieście. Jeden z młodych lordów oznaczył 
cyfrę zarobku, a gdy inni nie chcieli wierzyć, o- 
świadezył gotowość założyć się o 100 funtów i 
spełnić funkcję kolportera. I — zakład wygrał.

Repertoar teatralny. Dziś, w sobotg 23 „Górą nasi!« , 
kom edja w 5-aktach Kazimierza Zalewskiego, wystgp 
pani A. Huffmann. W niedzielg 25 „Madame Sans-G e- 
ne“, komedja w 4 aktach W. Sardou z francuskiego.

Na kościół w Harklowej. Spis dalszych ofiar na spa
lony kościół w Harklowej 100 złr. JW . z lir. Bobrow
skich Klobassowa, 50 złr. Eksceli. arcybiskup M orawski, 
JW . Adam Skrzyński z Zagórzan, 20 złr JW . Felicja P ru - 
szyńska ze Świgcan, 10 złr. JW . hr. K rasiński z L iska; 
po 5 złr. JW  biskup. Puzyna, ks. Twardowski ze Lwo
wa W. N orbertow ski ze Zwierzyńca, JW . L hr. Dgbicki, 
W. E. Pareński radca z J a s ła ;  po 2 złr ks. dr J . B . i 
ks. E. W aschitza z B ielska JW . Rzepowa z Bielska, W. 
F. P rochaska z Bielska i E . S. Bielska; 1 złr. L upiń- 
ska, A. lia rsk , A Biswauger, B. Kubitza, M. Schm idt, C. 
Gutwińska, L. Lenz, M. L ang dr. A. Grossm an z Bielska; 
po 50 ct. S. Gaweł, M. Schimke, F . Polaczek z Biel
ska. — W szystkim czcigodnym ofiarodawcom w serdeczne 
„Bóg zapłać11. K s. Stanisatv H ański, proboszcz w H ar
klowej op. Skołyszyn.

Kradzież. W' środg, 21 b. ra. z rdezamknigtego mie
szkania ewangelickiego kapelana wojskowego, Andrzeja 
Berlla, przy ul- Krupniczej 1- 10, niewiadomy sprawca 
skradł kielich srebrny wyzłacany, krzyż srebrny, pudełko 
okrągłe do hostji, dwa obrusy białe i jeden czerwony.

Nekrologja. Franciszek D e  r a s ,  obywatel m. Krako
wa, urodzony w r. 1830 zmarł w Krakowie 22 bm.

Romuś M i in n ic h ,  trzyletn i synek Leopoldów Miin- 
nich, zmarł 22 bm.
■;r Petronela z Korneckich I g l i c k a  zmarła w Krakowie 
wczoraj w 66 roku życia. Pogrzeb odbgdzie sig w niedzie
lg o godz. 3 po poł. Nabożeństwo żałobne o godz. wpół 
do 10 rano u 0 0 .  Reformatów.

I r i L T M I O f h .
Zwierz walczy ze zwierzgeiem, boi sig człowieka ■ czło

wiek walczy z człowiekiem, od ducha ucieka.
Ten może deptać wgże. głaskać lwy i tury , kto wyrwał 

z siebie żądło, rogi i pazury.
N auką i pienigdzmi ludzie sig bogacą; m ądrość m u

sisz sam z siebie własną dobyć pracą.
Czas, jako powróz, wiąże ducha do n a tu ry ; poty mg- 

czyć sig musim, aż zużyjem sznury.
O czemkolwiek rozpraw a im dłużej sig wiodła, tem  

dalsza je s t  od prawdy, jan  woda od źródła.
Szatan je s t  tchórz, boi sig zostać w sam otności i dla

tego najczgściej migdzy tłum em  gości.
N a głgbszych fundam entach wyższy m ur stać  może

i wyższy rozum  tylko na  głgbszej pokorze.
M e  ten je s t egoista, kto od ludzi stroni, lecz ten,

kto za bliźnim, jak  za łupem  goni.
Praw da je s t nagą To też wstydzą sig jej ludzie i o-

krywają ją  płaszczykiem obłudy.
Przyjaźń, która żywi sig pochlebstwem, um iera przy 

pierwszem słowie prawdy.
Są ludzie, którym  zdaje sig, że robią podarunki, gdy 

płacą swoje własne dłngi.
N ie pożyczaj przyjaciołom pienigdzy: nieprawdziwy 

przyjaciel zerwie z tobą stosunki, prawdziwy bgdzie dalej
pożyczał. - i i -

Ludzie niedouczeni są, jak  bibljoteki w nieporządku: 
niepodobna w niob znaleźć książki potrzebnej, ale za to  
wciąż nawijają sig pod rece książki niepotrzebne.

Tylko ta  tró jca przyjaciół człowieka pociesza: czas, 
praca i sztuka.

Dowcip je s t  jak  g ra  w k a r ty : g łupcy widzą karty , ale
nie dostrzegają i ą ie  rozum ieją gry.

Głupcy m ają jedną wyższość nad ludźm i rozum nym i: 
nie boją sig śmieszności.
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W sądzie.
— Ile la t pani sobie liczy?
— Dwadzieścia.
— Ale ja  się pytam , ile la t  liczy sobie pan i obs 

•cnie...

OSTATNIA POCZTA.
wczorajszem posiedtenin  nieustającej k o 

m isji podatkow ej osiągnęły  w nioski rządu pełne 
uznanie. Podatek  rentow y przy ję ty  został żywe- 
m i oklaskam i. Zaleski w niósł zaniechanie dysku
sji specjalnej. Można przypuszczać, że p ro jek t 
będzie w możliwie k tó ts im  czasie przedłożony 
Izbie.

R edaktor Narodnich Listów , Ju lju sz  G regr, 
złożył m andat do Sejm u; u stąp ił on także z wy
działu wykonawczego partji m łodoczeskiej i  po
stanow ił pośw ięcić się wyłącznie redakcji swo
je g o  pism a.

Do W iedn ia  w pow rocie z P etersburga przy
będzie dziś po po łudniu  król serbski A leksander, 
gdzie zabawi dw a lub trzy  dni.

Z P ete rsbu rga  piszą do Czasu pod datą  19 
b. m .: „ Jen e ra łH u rk o  w brew  swej in tencji, n a 
d a ł deputacji polskiej niezw ykłe znaczenie. W śród 
im ponujących uroczystości pogrzebow ych, wśród 
m nóstw a książąt i deputacyj zagranicznych, de- 
p u tac ja  z K ró lestw a Polskiego m usiałaby zginąć 
i  nie zw racałaby uw agi niczyjej, gdyby nie owo 
zajście tak jaskraw e. Tym czasem  dzisiaj, po tem  
zajściu, deputacja nasza n ab ra ła  w ielkiego zna
czenia i m ogę w am  zaręczyć, że w n a jro zm ai
tszych  sferach stolicy, w ko łach  tu tejszej in te 
ligencji m ieszczańskiej, jak  również w arystokra
tycznych k lubach, w wyższych sforach urzędo
w ych i dyplom atycznych, wszędzie rozpraw iano 
g ło śno  o bezprzj k ładnem  w ystąpieniu H urki. To 
też  opow iadali m i naoczui św iadkowie, Rosjanie, 
ż e  k iedy  czterech reprezen tan tów , w ybranych z 
pośród deputacji, sk ładało  podczas pogrzebow e
go nabożeństw a w ieniec u trum ny cesarza, oczy 
cesarza, całego dw oru, wszystkich książąt zagra
nicznych i  dostojników , były na n ich  zwrócone 
i czuć było  jak ieś  poruszenie u obecnych, k ie 
dy  na inne deputacje i  inne wieńce n ik t nie 
zw racał uw agi. Na wieńcu tyra położono napis: 
r Z K rólestw a Polskiego11. O pow iadania adw o
katów  petersbursk ich  o spraw ie krożańskiej i 
sposób przyjęcia, jakiego doznali u H urk i człon
kow ie deputacji, o tw iera w n iektórych sferach 
tu ta j oczy, do jak ich  ostateczności, okrucieństw a 
i  bezwzględności barbarzyńskiej prow adzi obe
cny system  rządów  w ziem iach polskich “.

N astępca tronu rosyjskiego w. ks. Je rzy  uda
je  się do K a;ru, gdzie przepędzi zimę. Carowa 
Wdowa wyjeżdża w najbliższy czasie do Abbas- 
T um an, .aby w. księciu tow arzyszyć do E gip tu .

T e l e g r a m y
własne „Głosu N arodu

Wiedeń 24 lis topada (rano). Wiener Ztg  og ła
sz a : R adca górniczy W  a i  do  w ic  z m ianow any 
starszym  radcą skarbowym  i referentem  saliuar- 
nym we Lw owie. G recko-orjentalny proboszcz w 
Sadogórze ks. M ikitow icz, o trzym ał zło ty  krzyż 
zasług i z koroną.

Wiedeń 24 listopada (ranó). Zdaje się, iż nie 
u lega już w ątpliw ości, że rząd, ja k  poprzednio 
pro jektow ano, w niesie przedłożenie o reform ie 
w yborczej, oparte  na rozszerzeń.u praw a głoso- 
w auia na robotników  przem ysłow ych. Przytem  
jednakże rząd w yraźnie zaznaczy, iż stosownie 
do tego , czy na to  zgodzą się stronnictw a, sk ło n 
nym  je s t p rzy jąć ustaw ę, k tóraby praw o w ybor
cze op iera ła  na obszerniejszej podstaw ie. P rzed 
łożenie rządowe będzie już ju tro  wniesione.

Wiedeń 24 listopada (rano). K om isja prze
m ysłow a odbyła wczoraj posiedzenie pod prze
w odnictw em  posła W eigla. O bradow ała d ługo 
nad  ustaw ą tyczącą się św ięcenia n iedzieli. W  
dyskusji szczegółowej dom agał się E benhoćh , 
żeby kom isja pow zięła rezolucją, mocą k tórej do 
paragrafu  o święceniu niedzieli w staw ionoby do
datkow e postanow ienie, iż obowiązek odpoczyn
ku niedzielnego obejm uje także kollektury  lo te 
ry jne i  trafiki ty toniu , dalej, iż w urzędach po
cztow ych i telegraficznych urzędnicy i służba 
m ają korzystać w niedzielę ze spoczynku i wol
nego czasu na nabożeństw o. R ezolucją powyższą

p o p arł gorąco Sokołow ski, poczem  kom isja p rzy 
ję ła  w całości, m im o silnej opozycji E xnDr a . |  • 

Wiedeń 24 lis topada (rano). M in ister ro ln i
ctw a, w tow arzystw ie w szystk ich  członków  ko
m isji gospodarczej, zw idzi d. 26 bm . cen tralny  
ta rg  na bydło.

Budapeszt 24 listopada (rano). Spraw dza się 
pogłoska, k tó ra  od kilku dni ob iegała  dzienniki. 
W ekerle w istocie jedzie ju tro  do W iednia. 
Idzie tu jedyn ie  o kw estję, kiedy cesarz usan
kcjonuje ustaw y kościelno-polityczne, podczas gdy, 
jak  się zdaje, bardzo praw dopodobnie owa oc*,e- 
k iw ena sankcja może wcale n ie  nastąp ić. W edle  
liberalnych dzienników, wobec zby tn iego  prze
w lekania sankcji ustaw  kościelnych, gab ine t na
dal is tn ieć  nie może, a naw et w podobnym  w y
padku je s t zdecydowany podać się do dym isji.

Budapeszt 24 listopada (rano), K ossu th  p rze
rw a ł dalszą swą podróż z. powodu nag łe j s ła 
bości.

Berlin 24 listopada (rano). O dw ołanie h r. M oh- 
renńe im a z P aryża j e 3t  zupełnie pew nem . Jego  
następcą będzie S zerem eb lew jjen era ł-g u b ern a to r 
na Kaukazie.

Petersburg 24 listopada (rano). W szyscy 
członkowie niem ieckiej deputacji byli uprzejm ie 
przez cara przyjęci. Car rozm aw iał z n im i p o 
n i e m i e c k u .  —  W czoraj m in istiow ie : G iers i 
W oroncow-Daszkow podpisali ak t m ałżeński ce
sarza M ikołaja I I  z ks. A leksanrą.

Berlin 23 listopada. Dzisiaj, odbyw a się w 
m inistćrstw ie spraw  w ew nętrznych konferencja d e 
legatów  m inifiterjalnych i bankowych, celem sfor
m ułow ania projektu  ustaw y o reform ie giełdy. 
H am burska izb a  handlow a i kolegjum  starszych  
k up iectw a berlińskiego, w ystosow ały obszernie 
um otyw ow ane pro testy  przeciw  projektow i.

Londyn 23 listopada., Pew na bogata A m ery
kanka organizuje w łasnem i funduszam i w ielką 
w ypraw ę do bieguna północnego. N a czele w y
praw y staną oficerowie am erykańscy. K w estja 
b ieguna północnego m usi być rozw iązaną je 
szcze przed r. 1900.

Rzym 23 listopada. D yrek to r policji w T er- 
m iti aresztow ał znaczną liezbę ta jnych  ajentów- 
policyjnych i w ysła ł ich  na wyspę T erm iti. Ko
rzystając ze swojego stanow iska, dopuszczali się 
wielu kradzieży z w łam aniem . (P iękne s to 
sunki).

Petersburg 23 listopada. Ż ałoba w tea trach  
rządowych m a trw ać  6 m iesięcy, w pryw atnych 
6 tygodni.

Antwerpja 23 listopada. B yły dyrek tor „P ra- 
te ru  w iedeńskiego" na W ystaw ie antw erpskiej, 
p o p e łn ił tam  sam obójstw o. Przyczyną m iały być 
s tra ty  m ajątkow e.

Nowy Jork 23 lis topada. S enato r W ash - 
burne w liście wystosowanym do prezydenta 
Cleyelanda, wskazuje na niebezpieczeństw a, na 
jak ie  narażeni są poddani am erykańscy, zan re- 
szkali w A rm enji. Czyni on m ocarstw a euro
pejskie odpow iedzialnem i za niedbalstw o w sp ra 
wie arm eńskiej.

Wiedeń 24 listopada. P> .araknięcin g ie łd y . K redyh 
392'25 L » o  lo.haaK 276 75. S taatsbahn 384-—, Lom-
b * r l v  1 0 8 —

P rzyjech a li do I*.rakowa.
Grand Hotel. Wł. Gniewosz, z Złotego Potoka. R. W śilil 

z Bielska. E. P iltzer z Bielska. R. hr. Uensendorf z 
W ieunia. ,

Hotel Drezdeński. P. Sławiński z Kleczy g ó r r . ; .  P. 
T . Miiller z W iednia. K. R echt z W iednia. K. Seiler ze 
S tu tg a rtu . K. Schiedeck z Libuszyna. E. H anning z 
B erna m. K. Brzozowska ze, Suchy. H. Składowski z Ło- 
wicza. H. Zabłocka ze Lwowa. __________________

Gospodarstwo i handel.
Z Rady kolejowej. W ydział krajowy zwołał, jak  w ia

domo, krajową Radę kolejową na 28 b m. na  drugie zwy- 
czajue posiedzenie. Ponieważ jednak rokowania, prowa
dzone przez W ydział krajowry z m inisterstw em  handlu w 
spraw ie program u akcji celem poparcia budowy poszcze
gólnych koleij lokalnych w naszym kraju w najbliższym 
czasie, nie zostały ukończone, postanow ił W ydział krajo
wy odroczyć posiedzenie krajowej Rady kolejowej i zwo
łać ją  dopierc .ia dzień 6 g rudnia  b. r. W ydział krajowy 
opracował szczegółowo cały program  akcji i przedstaw ił 
gn w memorjale m inistrowi handlu. W czoraj wyjechali 
do wiednia członkowie W ydziału krajowego: pp. Chamiec 
i Jgdrzejowicz, a dziś odbędzie sig w m inisterstw ie hau- 
dlu /spólnu konferencja w tej sprawie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 23  listopada.

Pomimo znacznego zaofiarowania ceny zboża na dzi
siejszym targ u  utrzym ały sig , ponieważ przy niskim ich

poziomie właściciele zboża na dalszo ustępstw a nie go
dzą sig, lecz o ile  na  odpowiednich warunkach nie znaj
dują zaraz nabywców, to pozostałe partje  oddają na skła
dy. Obroty były naw et dzisiaj, jak  na nasze stosunki, 
dość duże mianowicie w pszenicy. Żyto w celnych ga
tunkach mało sig pojawia, dlatego dowóz z W ęgier nie 
ustaje. Browary i słodownie w znacznej części zaopatrzy
ły już swoje potrzeby, dlatego odbyt na  jęczm ień je s t  
słaby i ceny cokolwiek sig obniżyły. Owies piękny gruby  
dość poszukiwany.

P łacono: pszenicę b iałą 7'10 do 7 3 0  z łr .; czerwoną 
7-— do 7*25 złr.; żółtą 7"— do 7-30 złr.; żyto 5'60 do 
5*95 złr.; jęczm ień brow arny 6'25 do 6*80 złr.; na  paszę 
5‘— do 5*50 złr.; owies 5'35 do 5*80 złr.; rzepak 
— •— do —•— . W szystko za 100 kilogram ów.

P  O CI 1 Ą d l  K O L E J O W E .
Z F  rakowa odohodzą:

Da Lwowa. 7 07 r., 8  r., 10*38 r., 9*28 w., 10*55 w. —
De Wiednia1 5*40 r., 6'40 r., 9*25 r., 3*05 po po ła  l.
0 w .— Do Warszawy: 5*40 r . ,9 2 5  r., 6 0 5  w, Do uświę-
c.mia b*05 w. Do Suchej: 8*40 r„ 7 05 w., oó 25 czer
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. De Wlell- 

ozki: 12 w poi 8*10 w., — Do Rzeszowa: 6*40 w.
Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa: 5 r., 6*20 r._ 2*25 pop., 8*20 w., 9*42 w. —
Z Wiednia: 6*45 r., 9*48 r., !8*45 w., 1U 10 wiecz. —
Z Warszawy: a*48 r„ 5 po poi. — Z Oświęoimla 7 '3 3 r .  
Od Suohej: 6*05 r* 8*55 r.. 10*57 r.. 4 33 pop., 8*20 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7 '40w . 

Z Wieliczki: 8 '05 r., 6 '49 w. z Rzeszowa: 8*55 r. 
Czas środkowo eum neiski. .

K U R IA  TELEGRAFICZNE.
W iedeń 23 listopada — 2 godzina 30 m in. po po

^ . p a p to r .  o p o d . , ,
-  5  s r e b r n a  ,  ♦ .
|  S  4°/„ r ł o t a  . .  .
*  4 %  k o r o n o w a
A koye b a n k . a u s t r .- w .

,  k r e d y to w e  . .
L o n d y n  ...............................
N a p o le o n y  . . . .
D u k a t?  .  . . c .  .
M a rk i . . . . . .
•*% R e n tp  e  % k o r .  .
*7. . .
.^osy  p rem  w ęg . .
L o sy  tu re c k ie  . . .

B erlin  23 lis topada .
B a n k n o ty  a a u t.
K r ó tk i  W ie d e ń  . .
B a n k n o ty  ro s . . .
5 \  L is ty  z a s i .  po la.

z ł r .  o t. zir. c i

100 — A n g lo b a n K  , .  . . 177 80
99 90 U n io n  . . .  . 307 50

124 25 H an k v e re żn  . . . . 149 -
99 95 A koyo L a n d e rb a n k .  . 276 20
1040 ,  k o l. K a r .  Lud 216 7*

391 90 ,  ,  lw o w sk o -
1-4 65 o z e rn io w . . 2S7 50

9 92 ,  ,  p o łu d n . 108 25
5 89 E l b e u t b a l ......................... 273 25

• 1 i 0 N o rd b a h u  ......................... 3440
97 6 i S ta a ts b a h n  . . . , 383 75

123 15 A lp in  .......................... 105 70
J 58 75 A koye ty to n io w e 282 50

73 - R ub le 135 75

ad a .
163 60 4°/„ L is ty  iik w . p o la . 66 90
163 55 R e n ta  w ło sk a  . . S3 37
222 55 Aku. a u s t r .  k re d . . 236 37---- U ltim o  R u b le  . . . 22 i  75

(R u b ry k a  „N a d esła n e“ nie pochodzi od R edakcji, 
która też za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy . r>uje )

M i l i o n  d a c h ó w e k  ż ł o b i o n y c h ,  podwójnie 
prasowanych, bardzo pięknych i trw ałych, mamy do dyspo
zycji i podejmujemy sig dostawić każdą żądaną iltśó  
w dniach ośmL. »  w a g o n y  s t a l e  n a  s h  l a d z i e .
Z powodu licznie napływających zamówień prosim y o ry 

chłe zgłoszenia.—Cena z pokryciem za 1 m2 od 95 ct.
Fr. M ossoczy & St. P y tla rsk i

Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

TEATR U L  MIEJSKI
W K 8A - l l j f  K O K IE .
W  Sobotę dnia 24 Listopada b. r.

G Ó R Ą  N A S I !
komedja w 5 akcach Kazimierza Zalewskiego.

W y s t ę p  pani H o f f m a n .
Początek o godz. 7, koniec o 1 0  wieczorem. 

Kasa o tw arta od godz. 9— 1 i od 3—8 wieczór., u.

^ awiadamiam
Szanowne Panie Gospodynie, iż z duiem dzisiejszym 

otw arty został kiosk z Bar zezami zdrowol.iemi filitro- 
wanemi: burakowy l itr  po 4 ct., żytni Żarnowy l i t r  3 c t-  
owsiany (żur) litr  po 4 ct., na placu Szczpańskim vis a vis 
handlu  dziczyzny p. Lamensdorfa. Z poważaniem

P etron ela  K nanow ska i  Sp.
Główny skład  przy u>. Basztowej L 19. &".ipp spożyw
czy i marynat. Tamże co dzień świeże mleko z dworu 
_____________________w Ruszczy.

F r a n c i s z e k  H e m l a ć e s "
Zastępca „Towarzystwa dla wywozu towarów z Czech, 

Morawy i Śląska" w Pradze.
W  K rakow ie p r zy  ulicy R a d ziw itto w sk ie j l. 17 ' 

Poleca sig PP. Fabrykantom , Piwowarom, Kupcom* 
R estauratorom . Rękodzielnikom i t. d.__________________

Wydawcy Geugraficznege Rozkładu jazdy
na kolejach żelaznych w Galioji i Bukowinie, z d. 
16 listopada b. r. wydadzą lllustrowany Rozkład 
azdy z nową drogą Stanisławowską, który ro-
esłauy będzie po całym kraju.

Upraszamy przeto Pp. Przemysłowców i H an
dlowców o nadsyłanie swych ogłoszeń, które do 
do dnia 1 m aja 1895 będą umieszczone.

S t. C yrankiew icz i Sp.

V T « se ik ie  p sp ie t  y  w a rto śc iia -  . . =.

sss Itantor wymiany hi|i c. k. uprz. Banku Hipotecznego
szew! w "iink* s ó  J  I F  I w

w K r a k o w i e ,  B y n e k  liczba 30
Zlecenia z prówiteji u sku tm aii 

się sdwotną pooztą bez ariozenla p •  
wizji,
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Fabryka Tutek (gilz) „ P O L O U flA "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U TK I CYGARKTOWE h ig ien iczn e  „San itas“ z najlepszej b ibu łk i francuskiej z praw dziw ą w atą „HAWANNA“

0 V ~  1 0 0 0  s z t u k  =  złr. 1*30, 2 5 0  s z t u k  == 3 5  ct., 1 0 0  s z t u k  — 15  ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie g ra tis  i franco.
N a żądanie wysyłam cenniki. — O d s p r z e d a ją c y m  o d p o w ie d n i r a b a t .
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K R A K Ó W , 
Rynek główny 12.

Spółka
Kraknicig, 

■3 lic a
F io r ja -jsk a  i .  23

v o I

Dziczyznę na części
w dowolnej wie lkości  k a w ^ h  

Taniej jak mięso wołowe
kuropatw y, bażan ty , bekasy, 

dzikie kaczki i drób styryjski 
po najtańszych cenach. 

Osobliwy b u l io n  z  d z i 
c z y z n y  w łasnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u 
t e c z n i a  się p o c z t ą  o d w r o t n i e .

dentauraoja F. Wójeickleg®
Kraków, betel Pollera 

Obiad ca 78 centów z 4 dao

Sobota 24 Listopada  
„  [ Kalafiorowa 
“ • ] _C°nsolne Juliien  

►4 ( H p *  kluski wątrób.
. J^jlja po pary w  u 

>, I C i^Sapty z drobiu 
£  i OinlSwz szynką 
Ł  '  Szt. mięsa sos selerowy 

. - Polędw ica angielska 
3  j  R ostbrate l E sterhazy 
— |  K o tle t cielęcy M ilanes 

Pile wołowe al‘ R otsrh ild  
g  [ Cias.fr. mar. Kluski z ser. 
U, '  G alaretka owocowa 
j j  ( Sery -  Owoce — Kawa 

K wSac i a z 3 dan 75 oi

5.600 złr.
do umieszczenia

na pierwszej hypotece w K ra
kowie na G°/o, na dłuższy 

1299 czas. 1—3
W iadom ość w biurze Dilk 

Bogusza. W iślna  5.

C y r k  J"a.ns 1
W Sobotę dnia 24 L istopada br. o godz. S 

W I E L K I E

1 'a r b ia r n ia  i p r a ln ia  
c h e m ic z n a

Kraków, rog Karm elickiej 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuj, 
lo farbowania, prania lub od 
czyszczania wszelkie materjf 
edwabne wełniane, boa, za

rękawki, serdaki, p a lto ty  zim.
ź ii8Zii(-' rt -i■■ f IG I b UT.M K i.

•“ 'S  £ -
S g - g

co A Ti f£ S

wi P  s

Nadzwyczajne P rze d staw ie n ie;
Występ Pogromcy Mr. TRETÓW §

z jje g o  cudnie tresowanem i SŁONIAM I, DOGAMI, gf 
KUCYKAMI i MAŁPAMI. Dotychczas nieznana tresura. 9  

W ystęp całego personalu ! %

f N ń"w ielostionne żądanie c * I ■ I “ D C T " W 
na zakończenie: ^—-* ■« —i—NJ g.

iv norwegskicb górach, E lfrieda karłów W ielka wysta- 9  
wna pantom ina z baletem, utworzona i aranżowana 2  

| i rzez dyrektora Janslv . w
JU TRO DWA PRZED STA W IEN IA .' Dyrekcja. &

A

*

Nakład Księgarni Spółki Wywawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Część pierwsza i druga dzieła St. Koźmiana p. t. „Rzeczo roku 1863.
W ydanie nadzwyczaj s ta ra n n e  — w ytłoczone um yślnie na ten  cel sprow adzonem i czcionkami.
Część I, (str. 250). — Cena za egzem plarz złr. 2 ‘5 0 , trw ale  a ozdobnie opraw ny złr. 3 -— .

Część II, (str. 326). — Cena za egzem plarz złr. 3  — , opr. złr. 3 5 0 .  Oba tom y zlr. 5 -50W opraw ne złr. 6 5 0 .
N a papierze h o l e n d e r s k i m  (tyIko 15 egzem plarzy), broszurow ane, złr. 14.— . 12614—25

Anastazy Holik
ZEGARMISTRZ,

w  K r a k o w ie ,  u l .  S z e w s k a  N r . 7,
poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najleps ych fabryk szwajcarskich i francuskich. 
Przyjmuje także w s z e l k i e  n a p r a w y

i wykonuje je  dokładnie za poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, 

ścisłe dotrzym anie term inu przy powierzeniu 
roboty. — U skutecznia wszelkie zamówienia 
i zamiany w najkrótszym czasie. 1143

A  <D <E>
^  9  *5

cs «  a  
£  «  c
0 lad 'ćo
1  |  . ss_, C8 nLo j*  ^I o IM ”~P Li Cf) W I CC c. . N SJ
-*> o  .s  
£CSJ <r>— 3 oJ3Ć. CO P-t
.k a ^
*  £  S*

Po cenach warszawskich nowo otworzony \
SKŁAD HERBATY f

Karawanowej Kjachtyńskiej z Syberji
f i r m y  „ T S I Ń  -  Ł U N U

Zastępca i wła- \ ń  -w a  
ściciel sklepu ”  U  Z C
1024 Kraków, ulica Florjańska Nr. 28.

R y b i c k i
20 10

' I

Wody mineralne lecznicze
w yrabiane pod kontrolą 

K om isji przem ysłow ej T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego

W KONCES. ZAKŁADZIE FABRYCZNYM

K. RZACYICHM URSKIEGO
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I. 4.

W oda S eltersk a , używ ana w katarach oskrzeli i p łuc, fla
szka 16 ct.

W oda B iliń sk a , używ ana w katarach  wszelkiego rodzaju, za- 
duszce i w cierp ien iach  przew odu pokarm ow ego, flaszka 
15 centów .

W oda Y ichy, pow szechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 
ct.. m a ła  25 ct.

W oda Żelaseista, (z pyrofosforanem  żelazowym ), w yborny 
środek w bezkrw istości i błędnicy, m ocniejsza 25 centów", 
słabsza 22 ot.

W oda B rom ow a, przeciw ko słabościom  nerw ow ym , m ig re
nie, hysterji, epilepsji, bezsenności i t. p. używ ana na zle 
cenie lekarza, m ocniejsza 28 ct., słabsza 20 ct.

W oda Jodow a, przew yższająca w szelkie wody natu ra lne  Jod  
zaw ierające, flaszka 28 ct.

YYoda L itow a, jedyny  środek w cierpieniach pęcherza  m o
czowego i artry tyzm ie . flaszka 15 ct.

Wro. a H ygien iezna , czysta szczawa, jako  napój codzienny 
w braku zdrowej wody. flaszka 10 ct.

AYoda K w a śn a  sodow a, na zlecenie lekarza w słabościach 
żołądka używana, flaszka 15 ct.

W oda iw iesliiiblerska, czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, 
jako napój zw ykły (  djetetyczny. flaszka 10 < t.

W oda sodow a, za najlepszą w K rakow ie przez Tow arzystw o 
Lekarskie uznana. 1278

l)o  nabycia w Krakowie i na prowincji przeważnie w aptekach. — Broszury 
przesyła się na żądanie franco.

Odznaczono na W ystawie krajowej z r. 1894 dyplomem honoi- 
rowym węVk. M inisterstw a handlu

J r a j o w e  Towarzystwo tkackie „Prządka11 w  Krośnie.
z dobroci, ^Poleca Szanownej P. T. Pub licznośc i, sławne 

czysto lniane

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
oraz B I E L I Z N Ę  STOŁOWĄ St 

w ła s n e g o  w y r o b u . g
Krajowe Towarzystwo tkackie „Prządka“ u trzym uje w Kor- *

?* czynie przeszło 800 krosien w ruchu, w Krośnie posiada własną ?
fabrykę Blichu i apretury , jedyną w kraju. W yborną przędzę tf 

^  sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń. Ht
^  P łó tn a  korczyńskie z magazynów „Prządki“ wychodzące, po-
•  szukiwane są  już obecnie przez zagranice, jako lepsze i tańsze
J od zagranicznych.
^  Wszelkie zam ówienia przyjm uje bądź „Prządka“ w Krośnie

f wprost, bądź też za pośrednictwem  Galie, akcyjnego Towarzy
stw a handlowego w o Lwowie*;, ul. Jagiellońska 1. 3, które u- 

?  trzym uje składy wyrobów „Prządki“ w Centralnym  Bazarze kra- 
u  jowym we Lwowie i w swym Magazynie wyrobów płóciennych 
ł  „Prządki w Krośnie. 1273 3 --1 0 4

9  W yroby krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka“ zao-
«. patrzono są  m arką ochronną z wyobrażeniem prządki.
% *) C e l e m  u n i k n ię c i a  p o m j ł e k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  że  K r a -

®  j o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z ą d k a *  n ie  m a  n i c  [ w s p ó l n e g o  z K r a j o w e m  
(f T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e .

WYSTAWA NIEUSTAJĄCA

Związku Stolarzy krakowskich
w K rakow ie , F lo rjańe l a, w  pob liżu  bram y l. 57, 

P O L E C A  1041
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, 

pokoi sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp.
Odznaczeni licznemi m edalami przez c. k. M inisterstw o handlu  na 

w ystaw ach krajowych za swoje wyroby.
Podejm ujem y się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniej
szych do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszel
kie zam ówienia i reperacje na roboty stolarskie, tap icersk ’6 i tokarskie. 
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, wielki wybór 
mebli bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w M iśniczu, wyłą- 

. cznie tylko u  nas na składzie. — Wszelkie wyroby mebli giętych 
wyplatanych fabrykacji tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wystawy, składająsej się z p arte ru  i pier
wszego p iętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wy
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Za dokładne oznaczenio udziela się gwarancję. 

C e n y  n a d e r  p r z y s tę p n e .
Ciesząc się już  dotąd  licznemi uznaniam i ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P . T. Publi
czność poprze nasze usiłowania. 1041 4 24 Z A R Z Ą D .
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K A R O L . M A R K U S
w  K ra ko w ie , p r z y  ul. S zp ita ln e j N r . 18

w yrabia i utrzym uje w wielkim w yberze: wanny, fotele do ką
pieli także z ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji 

Kneipowskich, kloseta pokojowe nadkanałowe. 
Pracownia polecona przez Tow. Lekarskie.— Odznaczona na wysta
wie lekarskiej medalem wielkim srebrnym, na wystawie krajowej 

1130 dyplomem honorowym. 29 20

fi! 2 a i wuzynl: !ćz s ■ o, z-i-.a

Sprzedaż Nafty i innych arty k u 
łów służących do oświetlenia

uskutecznia 87 letni weteran z r .  
1831 i 1863 w sklepie przy ulicy 

Sławkowskiej Nr. 2. lesz
W o b e c  k o n k u r e n c j i  n ie  m o ż e  s t a r z e c  d a ć  
s o b ie  r a d y ,  a s z c z e g ó l n i e j  z t a k  p o d *  
n i e s i o n y m ,  w y g ó r o w a n y m  c z y n s z e m ,  — 
g d z i e  p ł a c i ł  280 z łr .  r o c z n i e ,  d z i ś  p o d 
w y ż s z o n o  320 z ł r . ,  c o  r a z e m  6G0, p r ó c z  
m i e s z k a n i a ,  p r z y t e m  n ie  w o l n o  n ik o m u ,  
i n n e m u  o d s t ą p i ć  t e g o  s k l e p i k u ,  z a  k t ó r y  
z a p ł a c i ł e m  u s t ę p n e g o  HUO z ło t y c h ,  d l a 
t e g o  o ś m i e l a m  s ię  n a j p o k o r n i e j  u p r a s z a ć  
S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  o  p o b i e r a n i e  XA -  
F 1 Y ,  k t ó r a  j e s t  c z y s t a ,  n i e e k s p l o d u j ą c u .  
i p o  u m i a r k o w a n e j  c e n i e ,  a  t a k ż e  i i n 
n y c h  a r t y k u ł ó w  j a k o  to :  m y d ło  d o b r e ,  
k r o c h m a l  i in ne  a r t y k u ł y ,  tyra s p o s o 
b e m  m o ż n a  p r z y j ś ć  w p o m o c  s t e r a n e m u  
a z a s ł u ż o n e m u  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r y  p r z y  
z g r z y b i a ł e j  s t a r o ś c i  c h c e  p r a c o w a ć ,  byr 
n l i  b y ć  c i ę ż a r e m  s p o ł e c z e ń s t w u .  T o w a r  
w d o b r y m  g a t u n k u  — j a k  i w i n n y c h  
s k l e p a c h ,  — A d r e s  Mlkołai Bracki.

N a d z w y c z a j n e

l O G O L N E  z e b r a n i e
£  Towarzystwa Łl Opieki szpitalnej dla dzieci i
f  W KRAKOWIE, 1289 Z
y odbędzie się w  niedzielę f  
r  d. 25 listopada br. o go- 7  

dżinie 4 popołudniu ^
^  w gmachu Towarzystwa 
4 wzajemoych • ubezpieczeń,

(ul. Basztowa 8) w kan- 
celarji W. P. Dyrektora 
H enryka Kieszkowskiego, 
na które komitet wszyst- \

. kich członków zaprasza. V  
<* Obecność jak największej ii- Y
4  czby członków jest bardzo po- <*
5  żą mną, gdyż na zebraniu tem, C 
f  rozbierane będą i zapaść mu-
C szą nchwały w sprawach naj- /  
f  żywotniejszych, — cały ogół X 
f  Towarzystwa dotyczących. 7

Z  18  c e n to w e j
„BIBLIOTEKI POWSZECHNEJ*

opuściły już prasę:
Nr. 132. Gresset V ert-V ert czyli 

Szpak klasztornego chowania. 
Poem at żartobliwy w 5 pieśniach,, 
z francuskiego przełożony. 12 ct. 

N r. 133— 134. Korzeniowski, Ży
dzi, komedya w 4 aktach, 24 ct. 

Nr. 135 — 136. Kry czy ński, Zamek 
w Podhorcach. Z trzem a ilu s tra 
cjami. 24 ct.

Nr. 137 — 138. Cycero, Mowa, za. 
Sextem  Roscyuszem z Am eryki. 
Przekład E. Rykaczewskiego. 2 4  
ct. —

Nr. 139 — 140, Fredro Pan Jow ial- 
ski, komedya w 4 akt. prozą. 24 
ct. — Dalsze tomiki w druku.

Proszę żądać szczegółowych katalo
gów 12 cent „Bblioteki powsze- 
chnej“ w księgarniach lub w prost 

od księgarni nakładowej 
Księgarnia nakładowa w Złoczowie 

Równocześnie opuściła p ra sę : 
Ustawa o rybołówstwie z dnia 31. 
Października 1887, dla król. Galicyi. 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ
stwem Krakowskim. 40 c t.
Na składzie w każdej księgarni. 
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w drukarni W. Korneckiego w Krakowie.,

Królowie polscy
w obrazach i pieśniach.

Piękne to  dzieło wychodzi w ze
szyt. miesięcz. po 90  ct. Zeszytów 
będzie 7 , każdy zawiera 6 obrazów 
i tyleż poematów. Można też na
być całość 1 eg. 7 złr. 50  ct., eg. 
w ozdob. opr. 9 złr. 50. Prospe- 

k ta  na żądanie rozsyła fr.
K . K o zło w sk i w ydaw ca, 

Poznań ul. Długa I. 8. 1247
Redaktor odpowiedzialny Józef Regosz,


